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Z udziałem przedstawicieli najwyższych władz

lutro o gadz. 15 w Parku Sieleckim

podniosła uroczystość odsłonięcia

i Pomniku Czynu Rewolucyjnego

Masowym uczestnictwem w potężnej manifestacji 

zadokumentujemy swą patriotyczną postawę

d wielkiego wydarzenia dzieli nas już tylko jeden 
dzień: jutro w Parku Sieleckim w Sosnowcu nastą­
pi odsłonięcie monumentalnego Pomnika Czynu 
Rewolucyjnego, pomnika — symbolu walki i zwy­

cięstwa klasy robotniczej. Pamiętna uroczystość rozpo­
czyna się o godz. 15-tej. Przybywają na nią przedstawi­
ciele najwyższych władz partyjnych, państwowych — 
oraz tysiące mieszkańców całego województwa.

Wśród wielotysięcznego tłumu, 
który manifestować będzie swoje 
przywiązanie do tradycji robotni­
czych, a także głębokie zaangażo­
wanie w sprawę budowy socjali­
zmu w naszym kraju — najlicz­
niejszą grupę stanowić będą 
sosnowiczanie.

Jesteśmy dumni z zaszczytu, ja 
ki spotkał nasze miasto poprzez 
jego wybór-na miejsce postawie­
nia pomnika. Jutro w Parku Bie­
leckim z pewnością nie zabraknie 
nikogo z nas, komu droga jest 
idea walki rewolucyjnej i kto 
poprzez udział w jej historycz­
nym momencie pragnie złożyć 
hołd bohaterskim synom prole-

Mł lihtóii

Szybie milczący i ciemny, 
ożyjesz i będziesz gadał. 
Po gniew — jak węgiel — kamienny, 

windo złej pieśni
— na dół!

Zagłębie goni za zyskiem, 
Zagłębie goni za Chlebem, 
smugi czerwonych iskier 
wieją pod czarnym niebem,

Po gniew, moja pieśni, najgłębiej 
w serce ziemi się wwierć!
Węgiel dobywa Zagłębie, 
Zagłębie dobywa śmierć.

Zagłębie dobywa węgiel, 
śle go na zachód i wschód 
i zamienia czarną potęgę 
na mór, na nędzę, na głód.

ziemio, surowa, 
jesteś ojczyzną?

W dół i w górę otchłanie mroku, 
czarna troska, czarna robota, 
a na ziemi — szeroko, szeroko — 
widma domostw i gruda błota.

Powiedz 
komu ty 
Groźnie milczy Dąbrowa 
w noc głodu, kryzysu, faszyzmu.

Zagłębie dobywa węgiel, 
tu nie ma innego prawa. 
Nocą nad widnokręgiem 
łuna błotnisto-krwawa.

Milczy błotnista ulica, 
wiedzą górnicy, kto wróg. 
Na rogu stoi policjant, 
nad policjantem — bóg.
Kryzys w ciężkim przemyśle, 
płace górników głodowe, 
ich twarze — nieprawomyślne, 
ich domy — antypaństwowe!

w tej łunie — skrzypią wyciągi, 
kraczą krany żelazne, 
wywożą, wywożą pociągi 
głaz rozbity na miazgę

Węgjel dobywa Zagłębie, 
Zagłębie dobywa śmierć. 
Po gniew, moja pieśni, najgłębiej 
w aeree ziemi się wwierć,

skropić wagony! 
ludzką krwią?!

Trzeba wapnem 
Wapnem — czy 
Parowozów dech przyśpieszony, 
z remiz tabunem rwą.

by te słowa zabrał niejeden, 
jak lonty dynamitowe, 
na Hutę Bankową, na Beden...
— Zapalać! Gotowe? — Gotowe!
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Jan Pierzchała

Z odkrytą głową trwa­
my oto przed ogrom­
ną, nieobjętą spuściz­
ną ojców naszych, pro 
letariuszy. Chwała im 
wieczna!

. Podnosimy oczy, wtedy sły­
szymy jak mówi do nas wiel­
kość, którą budujemy sami w 
jedności powszechnej pracy, 
w budownictwie socjalistycz­
nym. Zaś kiedy puścimy lot 
spojrzenia hen, ku górze, ku 
szczytowi obelisku pomnika 
Czynu Rewolucyjnego w So­
snowcu odzywa się do na­
szych myśli glos dumy, mowa 
romantyzmu wielkiego czynu 
zbratanego z wysokim, bardzo 
śmiałym osiągnięciem techni­
ki, romantyzmu jaki jedynie 
tkwić może w wyobrażeniu 
dążeń i możliwości człowieka 
postawionego nad przyrodą, 
wkraczającego w kosmos, prze 
chodzącego granice nigdy do­
tąd nie osiągane przez czło­
wieka.

tariatu, a także wyrazić wdzięcz­
ność za to, że swoim bezgra­
nicznym poświęceniem położyli 
fundamenty pod nasze, obecne 
życie.

Pójdziemy pod Pomnik wszys­
cy, jednak manifestacja w Par­
ku Sieleckim będzie przede

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Chlubne tradycje

Tadeusz Potemski

Dziesiątki lat upartej pracy politycznej, ofiary 
krwi i życia tysięcy najaktywniejszych, najdzielniej­
szych ludzi — to wszystko wykuło tradycję, która 
nie ma sobie równej. Tradycję Czerwonego Zagłębia.

Pójdźmy śladem tej tradycji. Złóżmy ją w naszych 
sercach i myślach. Odwróćmy pożółkłe i bliskie 
karty historii...

Jest późny wieczór 1882 roku. 
Robotnicy huty „Bankowej" wraca 
ją po ciężkiej wielogodzinnej pra­
cy. Kilku żegna się pośpiesznie z 
kolegami. Mają przed sobą długą 
drogę na Ksawerę. Czeka tam już 
od dawna dwóch górników z kopal 
ni „Paryż". Dali znać, że przyje­
chał ktoś z Warszawy.

Przybysz jest młody, nawet bar­
dzo młody. Mówi z wielkim zapa­
łem, czasem wtrąci jakieś niezro­
zumiałe trudne słowo. Wreszcie 
wydobywa numer pisma „Proleta­
riat", czyta artykuł o krzywdzie 
robotniczej, o potrzebie zorganizo­
wania walki.

Rzuca pierwszy posiew, który 
wkrótce zakwitnie czerwienią 
sztandarów, zabrzmi echem chóral 
nych okrzyków i pieśni rewolu­
cyjnych. Już tylko kilka lat upły 
nie i robotnicy Zagłębia Dąbrów 
skiego wyjdą na ulice swoich 
miast i osiedli...

1 maja 189o roku pierwsze po­
chody przeciągnęły ulicami So­
snowca i Dąbrowy Górniczej. Bra 
li w nich udział górnicy i hutni­
cy, włókniarze z Zawiercia; licznie 
stawiła się młodzież. Pojawiły się 
wymowne napisy: „Chcemy być 
ludźmi!" Krążyły wśród tłumu 
ulotki, podpisane przez Komitet 
Robotniczy, za którym krył się 
działający w Zagłębiu II Proleta­
riat.

— Fabrykanci z nieczystym su­
mieniem pochowają się w mysie 
dziury — czytali manifestanci. — 
Robotnicy pospieszą na zebrania,

gdzie będą się naradzać nad śród 
kami do wywalczenia ostatecznego 
zwycięstwa, przejęcia fabryk i zie­
mi na wspólną własność ludu pra­
cującego... Wystąpmy zgodnie! 
Śmiało, bracia, wszyscy razem!

Występowali coraz to częściej, 
gromadniej. coraz to bardziej bez 
kompromisowo. Aż wreszcie ich
(CI4G DALSZY NA STR. 3)

Jak się domyślić czego jeszcze 
doświadczają ludzie, gdy przy­
chodzą pod pomnik w Sosnow­
cu, gdy zapatrzeni stoją, słucha­
jąc cichego pośpiewu dumy w 
sercu i tego unoszącego ciepła, 
które znamy, gdy nas publicznie 
wyróżniają?

Nie ma ü nas człowieka, aby 
mu było nieznane lub obce rewo­
lucyjne dziedzictwo proletariac­
kie. Kochamy je, ono przemawia 
do nas ze ścian sjenitowej bryły 
pomnika- Głos ten nie prze­
brzmi, nie zamilknie, będzie o- 
becny zawsze póki trwania tego 
najtrwalszego z kamieni, z jakie­
go wzniesiono pomnik.

Zagłębie Dąbrowskie nie miało 
dotąd podobnego symbolu i 
miej.sca, w którym jeśli ludzie 
zejdą się gromadnie, nieodmien­
nie doświadczą patriotycznego 
wzruszenia oraz tych uczuć bra­
terskich, które nas budują we­
wnętrznie, pozwalają objąć sens 
i znaczenie zadań, jakie stawia 
przed nami życie. Czemu byśmy 
się nie oddali, zawsze to tylko 
przecie będzie najważniejsze 
ile czynimy dla Ojczyzny, dla so­
cjalizmu, dla przyszłości, Polski 
Ludowej.

Pomnik Czynu Rewolucyjnego 
jest dla nas wielkim przeżyciem, 
ufajmy że nim będzie zawsze. 
Nauczmy się od początku 
strzec tego miejsca, otaczać je 
opieką. Niech treść ornamentów 
wykutych na bryle pomnika bę­
dzie pierwszą opowieścią patrio­
tyczną, jaką słyszeć będzie za-
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Ludiie walki i pracy

Było ich wielu. Kiedy już w zaraniu swoich 
lat przystępowali do walki z niesprawiedli­
wością i uciskiem, wiedzieli jaki będzie ich 
los — los ludzi po stokroć gnębionych i prze­
śladowanych, nie liczyli, że im samym kiedyś 
się to opłaci. Mieli tylko niezłomną nadzieję, 
■że kładą podwaliny pod lepszy byt swoich 

• dzieci i wnuków, pod szczęście przyszłych po­
koleń. Nie odmierzali wysiłku, nie żałowali 
poświęceń, oddawali swojej idei wszystko 

_co mieli — także i życie.Zato ich kochamy, 
za to wielbimy pamięć o nich, za to postawi­
liśmy im pomnik — my, którzy korzystamy 
teraz z owoców ich krwawego trudu.

Ci, których przypominamy dzisiaj naszym 
Czytelnikom stanowią tylko jeden niewielki 
oddział tamtej armii, która szła kiedyś do 
walki o chleb, równość i godność człowieczą. 
Zapamiętajmy ich twarze-..

Życiorysy prezentowanych rewolucjonistów

Aleksander Zawadzki Anastazy Kowalczyk Roman Śliwa Henryk Bitner Ignacy Halaga Walter Szolc



głębokiej przyjaźni łączącej od 
wieków oba narody.

Oficjalna wizyta prezyden­
ta Republiki Francji Char 
les de Gaulle’a. który 

przebywał w naszym, kraju 
wrąz ź małżonką na zaprosze­
nie przewodniczącego Rady Pań 
stwa Edwarda Ochaba, została 
zakończona.

Prezydent Republiki Francus 
kiej, któremu towarzyszył mi­
nister spraw zagranicznych 
Maurice Couve de Murville, a 
— w pierwszych dniach podró­
ży — minister oświaty. Alain 
Peyrefitte, zwiedził różne re­
giony Polski, zapoznając się z 
różnymi .aspektami obecnej rze 
czywistości polskiej.

Naród polski zgotował gene­
rałowi de Gaulle’owi niezwykle 
gdrące przyjęcie.' Dowodzi to, 
jak trwałe i żywe są uczucia

Celem tej pierwszej wizyty 
szefa państwa francuskiego w 
Polsce było nie tylko zacieśnie­
nie rozlicznych więzi, które łą­
czą oba kraje, ale również da­
nie wyrazu wspólnym poglą­
dom Polski" i Francji w li­
cznych zagadnieniach. Wizyta 
podkreśliła wspólną troskę obu 
stron o zapewnienie trwałego 
pokoju w Europie. Rozmowy, 
które odbyły się w serdecznej 
atmosferze, umożliwiły szeroką 
wymianę poglądów na główne 
problemy polityki międzynaro­
dowej, jak i na stosunki pol­
sko-francuskie.

Szczególną uwagę poświęcono 
oczywiście Europie i jej proble­
mom.

Podkreślono, że coraz ściślej­
sza współpraca między Polską 
i Francją stanowi pozytywny 
wkład do sprawy Odprężenia, 
porozumienia i pokoju w Euro­
pie.

Postępy uzyskane już na dro­
dze odprężenia pozwalają za­
kładać korzystną ewolucję, któ­
ra stopniowo powinna umożli­
wić stworzenie w ramach euro­
pejskich koniecznych warun­
ków dla zbadania i rozwiązania 
problemu bezpieczeństwa, a 
także innych wielkich proble­
mów istniejących jeszcze w Eu 
ropie, a zwłaszcza problemu nie 
mieckiego.

Generał de Gaulle mówił o 
swojej, podróży po Polsce, o 
wielkim wrażeniu, jakie wyr 
Wśrfii na ni^.Mgipjągą, Polską 

-jej rozwijająca się gospodarka 
i nauka. Mówił o- swoim spot­
kaniu z Polską. Mocno i jasno 
■zabrzmiały słowa prezydenta 
Francji, kiedy mówił o Polsce: 
„Widzę, że ma ona zwarte te 
rytorium bez obcych elemen­
tów etnicznych z bardzo słu­
sznymi i wyraźnie wytyczony­
mi granicami, na które zresztą 
Francja zawsze od 1944 r. cał­
kowicie sie zgadzała”. Każdy 
dzień wizyty generała de Gaul 
lea ■ przynosił nam jego oświad 
czenia, z których wynikało w 
sposób oczywisty, jakie jest 
stanowisko Francji w sprawie 
naszych granic zachodnich. Tak 
było od pierwszych słów Gene 
rala na lotnisku, tak było w Za 
brzu, kiedy wołał: „Niech żyje 
Zabrze, najbardziej śląskie mia 
sto ze wszystkich miast ślą­
skich, a tym samym najbar­
dziej polskie miasto ze wszyst­
kich miast polskich”.

Tak też było w Gdańsku, 
kiedy mówił, że „Polska ma 
szeroki dostęp do morza z wiel 
kimi portami”. Słowa prezyden 
ta de Gaulle’a nie tylko po; 
twierdzały stanowisko Francji 
w sprawie naszej granicy na 
Odrze i Nysie; ale akcentowa­
ły ten doniosły fakt, że nienaru 
szalność tej granicy, że jej uzna 
nie jest jedną z nieodzownych 
przesłanek pokoju w Europie.

Wiele miejsca poświęcił w 
swych przemówieniach generał 
de Gaulle i Władysław Gomuł­
ka współpracy polsko-francus­
kiej, na polu gospodarczym, na­
ukowym i kulturalnym. Leży 
ona w dobrze pomyślanym in­
teresie obu krąjów, ale ma rów 

' nież znaczenie wykraczające po 
za ścisłe stosunki bilateralne. 
Buduje bowiem fundament pod 
wspólną politykę w interesie 
całej Europy.

PODNIOSU UROCZYSTOŚĆ

(bOKONCZENIE ZE STR. 1) program estradowy, a o godz. 
wszystkim manifestacją młodych. 19-30 odbędzie się występ węgier 

' ................. skiego zespołu „Duna“. Także w
dniu 16-tego, o godz. 17-tej na 
koncercie w Parku Żeromskiego 
będą mogli się spotkać ze swoją 
ulubioną pieśniarką miłośnicy 
talentu Tamary Miansarowej. 
Wystąpi ona tam razem z ze­
społem estradowym.

17 września w amfiteatrze od 
godz. 11 cio 16-tej najlepsze estra 
dowe zespoły amatorskie — z 
kop. „Wanda - Lech”, Zakładów 
Azotowych im. P. Findera i huty 
„Pokój”. O godz. 16.30 natomiast 
ponownie wystąpi „Duna”, a o 
19-tej po raz drugi zaprezentuje 
się mieszkańcom Sosnowca Ta­
mara Miansarowa. Tego dnia w 
Parku Żeromskiego o godz. 
17-tej odbędzie się też koncert 
estradowy w wykonaniu zespo­
łu WAIA.

Osobną wiadomość mamy dla 
miłośników sportu. Niedziela 
17-tego września będzie dniem 
wielu atrakcji sportowych na 
Stadionie Ludowym. O godz. 
10-tej rozpoczną się tam wielkie 
pokazy gimnastyczne, po czym 
nastąpią zawody lekkoatletyczne, 
finał biegu przełajowego oraz 
mecz juniorów Górnika Zabrze 
z Zagłębiem Sosnowiec.

Oni to przecież z takim zapa­
łem gromadzili fundusze na bu­
dowę sosnowieckiego monumentu 
i oni złożą u jego stóp przyrze­
czenie, że nie zmarnują spadku 
swoich ojców i będą nadal kon­
tynuować ich dzieło.

W związku z odsłonięciem 
Pomnika w dniach 16 i 17 -wrześ­
nia w ' Sosnowcu odbędzie się 
wiele imprez artystycznych i 
sportowych.

Miejscem trzech atrakcyjnych 
imprez będzie amfiteatr. 16-tego 
między godz. 12-tą a 14-tą, wy­
stąpi tam z koncertem rozrywko 
wym zespół Filharmonii Górni­
czej z Zabrza wraz z solistami, 

""tej tego samego dnia 
WAIA pokaże okolicznościowy

Sesja MRN 

w Będzinie

26. 9. br. o godz. 10 w auli 
Liceum Ogólnokształcącego 
im. Waltera Szolca w Będzi­
nie, ul. W. Szolca odbędzie 
się sesja zwyczajna MRN 
której tematem będzie spra­
wozdanie Prezydium z reali­
zacji planu gospodarczego i 
budżetu za I półrocze 1967 r.

Ponadto na sesji tej będzie 
sprawozdanie z prac Prezy­
dium w okresie międzyse- 
syjnym tj. od m-ca czerwca 
do września br. oraz za­
twierdzenie planu pracy na 
IV kwartał br.

Z uwagi na tematykę i 
ważność obrad prosi się o 
liczne przybycie.

Wystawa kwiatów
Z okazji uroczystości odsłonięcia 

Pomnik^ Czynu Rewolucyjnego o- 
twarta została w Sosnowcu, w gma­
chu Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Miejskiego przy ul. 
Czerwonego Zagłębia 20, wystawa 
kwiatów. Zgromadzono tu pięk­
ne okazy wysoko gatunkowych róż. 
kaktusów i kwiatów dekoracyjnych. 
Większość z nich pochodzi z planta­
cji kwiatów znanych hodowców mał­
żeństwa Krystyny i Stanisława Ko­
mików oraz z gospodarstwa przyza­kładowego kopalni Sosnowiec.

Wystawę można zwiedzać w godzi­nach od 10-tej do 19-tej.

W marcu br. minęła 42 
rocznica bohaterskiej 
śmierci zagłębiowskich 

komunistów — Mieczysława 
Hajczyka i Franciszka Pilar­
czyka. Zginęli 6 marca 1925 
roku, w domu przy ulicy 
Miejskiej w Dąbrowie Gór­
niczej. Ich śmierć głęboko 
przeżył proletariat Zagłębia 
Dąbrowskiego, widząc w 
nich oddanych rzeczników 
robotniczej sprawy.

W jaki sposób zginęli ci dwaj 
młodzi i pełni entuzjazmu ludzie? 
Aby odpowiedzieć na to pytanie 
— przytoczymy fragmenty arty­
kułów zamieszczonych w „Czer­
wonym Sztandarze” (nr 2 z kwiet 
nia 1925 roku) oraz w „Więźniu 
Politycznym” (nr 3—4 z 1925 r.)

Oddajemy głos dziennikarzowi 
„Czerwonego Sztandaru”.

wiła wykryć I aresztować tych 
towarzyszy, którzy wskazali ro­
botnikom, jak należy walczyć z 
prowokacją i zdradą wśród kla­
sy robotniczej.

Gdy tow. Hajczyk i Pilarczyk 
przypadkowo wykryci przez zbi­
rów policyjnych, przywitali ich 
kulami — ci „rycerze” tak od­
ważnie mordujący bezbronnych 
ludzi na demonstracjach, pierzch- 
neli w popłochu i dopiero gaza­
mi trujacymi pokonali 
Do pokonania dwóch 
stów zmobilizowano aż 
policjantów pieszych i 
Bali sie oprawcy, że bohaterska 
obrona dwóch młodzieńców, oble­
ganych przez dzika horde, porwie 
tysiączne masy robotnicze, które 
z wielkim wzburzeniem śledziły 
przebieg walki.

Dwaj ci dzielni towarzysze po­
legli. Ich odważny czyn tak prze­
raził policję, że chociaż w takich 
wypadkach burżuazja zawsze sa­
ma po kryjomu chowa zamordo­
wanych przez siebie, bojąc sie 
jednak wzburzenia i nienawiści

opornych, 
komuni- 

około 400 
konnych.

sków przysłano Szkołę Policyjna 
Do walki przeciw dwom rewolu­
cjonistom stanęła armia. Rozpo­
częło się regularne oblężenie do­
mu, trwające przez 7 godzin. Po­
le walki otoczone zostało wielkim 
i silnym kordonem policji. Wśród 
ludności, zalegającej tłumnie uli­
ce miasta, krążyły silne patrole 
policyjne.

Przez 7 godzin trwało oblężenie 
domu, w którym ukrywali się 
dwaj rewolucjoniści. Policja nie 
miała odwagi wejść. Z domu roz­
legł się śpiew. Pieśń Międzyna­
rodówki i Czerwonego Sztandaru. 
Z okna posypały sie kartki z na­
pisami: „Żywymi nas nie weź- 
miecie”. „Precz z białym terro­
rem”. „Niech żyje rewolucja”.

Po kilku godzinach odważył sie 
komisarz Kapuścik zbliżyć do 
drzwi mieszkania. Stwierdził, że 
już jeden z bojowników się ostrze 
liwuje... Jeden zginął, przeszyty 
kulami karabinów... Mimo to 
nie odważono sie wejść do mie­
szkania. Komendant powiatowy, 
nadkomisarz Steckiewicz udał się

Walka trwała 7

W dniu 6 marca od godz. 4 do 
11 wieczorem rozgrywała sie w 
Dąbrowie Górniczej przy ul. Miej­
skiej nr 14 walka, która poruszy­
ła do głębi proletariat całego Za­
głębia. Dwaj towarzysze, Mieczy­
sław Hajczyk i Franciszek Pilar­
czyk zabarykadowali sie i stawili 
opór chcącej ich aresztować poli­
cji. Przez 7 godzin bronili się bo­
hatersko dwaj młodzieńcy, odrzu­
cając dumnie i z pogarda zada­
nia policji, by zdali się na łaskę 
oprawców burżuazyjnych. Na pro­
pozycję poddania sie, odpowiadali 
psom policyjnym śpiewem 
dzynarodówki.

Ten bohaterski czyn dwóch 
lepszych synów organizacji 
głębiowskiej KPP był protestem 
przeciwko panoszącemu się w Za­
głębiu i w całej Polsce terrorowi 
zdychającej burżuazji.

Po zabiciu prowokatora Karpiń­
skiego burżuazja (i PPS) postano-

mie-

nai-
za-

godzin

do garnizonu w Będzinie, skąd 
wrócił w towarzystwie oficerów, 
którzy przywieźli komplet uzbro­
jenia gazowego. Przybyli oficero­
wie wystrzelili 45 naboi gazo­
wych. Wówczas dopiero usiłowano 
wyważyć drzwi. Nagle rozległ 
się strzał — rewolucjonista skie­
rował go ostatnim wysiłkiem w 
swą własną pierś...

O godz. 11 w nocy armia poli­
cji i wojska obwieściła tłumom 
ludności swoje zwycięstwo. Zwy­
cięstwo gazów trujacych. Zacisnę­
ła się pięść Zagłębia.

Pamięć 
tow. tow. 
pozostanie 
wszystkich 
Zginęli za 
za sprawę

Przez 7 
pieśni rewolucyjnych czekali 
nieuniknioną śmierć. Tak walczyć 
mogli tylko ludzie, 
sercach paliła 
w słuszność 
zginęli.

Tak walczyć
rzy do cna znienawidzili otaczające . 
ich jarzmo niewoli i ponad wszy­
stko ukochali świętą sprawę wy­
zwolenia proletariatu.

Towarzysze Hajczyk i Pilarczyk 
wskrzesili bohaterstwo Marcina 
Kasprzaka i tylu innych bojow­
ników rewolucji 1905 roku. Swą 
śmiercią raz jeszcze ujawnili wie­
le bohaterskiego idealizmu. Go­
towość do walki na śmierć i ży­
cie, która tkwi w szeregach masy 
robotniczej.

Robotnicy uczczą najgodniej pa-
• - -mięć poległychnbojowników.. jeśli 

Pisze wiernie - -wytrwają > w szeregach 
walczących o zwycięstwo rewo­
lucji. Jednocześnie pamiętać mu­
si klasa robotnicza, że skutecz­
na walka przeciw białemu terro­
rowi i systemowi prowokacji wy­
maga masowego i zorganizowane­
go wystąpienia klasy robotniczej 
przeciw tym metodom rządzenia 
burżuazji

Klasa 
zadania, 
Hajczyka 
za grobem zwycięstwo.

robotników — zgodziła sie wy­
dać zwłoki rodzinom zabitych.

Pogrzeb miał sie odbyć w po­
niedziałek rano 8 lutego i gdy na 
ulice Miejska poczęły ściagać ty­
sięczne tłumy robotników z całe­
go okręgu, zmobilizowana policja 
nie dopuściła do wielkiej demon­
stracji. w jaką byłby sie zamienił 
pogrzeb. Przybyłych robotników 
rozpędzono. Również powiedzia­
no, że policja sama pochowa po­
ległych w nocy z poniedziałku 
na wtorek.

W poniedziałek wieczorem poli­
cja znowu zgodziła sie wydać 
zwłoki pod warunkiem, że beda 
pochowane we wtorek z rana. 
Mimo, że było bardzo mało czasu 
na zawiadomienie robotników, 
we wtorek zgromadził sie z górą 
3-tysięczny tłum. Silne oddziały 
policji pieszej i konnej zamyka­
jącej pochód z obu końców i wy­
loty przylegających ulic 
dopuściły 
darów, 
czerwone, 
licja nie

Śmierć 
i Hajczyka 
przykładem, była gorącym 
waniem do proletariatu, że 
nareszcie wyrwać się z ciężkiego 
odrętwienia i upadku ducha, w 
jaki popchnęły robotników ter­
ror policji i' zdrada PPS.

Robotnicy Zagłębia swoim ma­
sowym udziałem w pogrzebie 
potwierdzili, że wezwanie to usły­
szeli, że krwawymi zgłoskami za­
pisali je w swoim sercu, że po­
mszczą śmierć poległych, bo ich 
czyn był czynem całej klasy ro­
botniczej Polski. która wydała 
tak- dziejnyéh bohaterów.

A oto co na ten temat 
Polityczny”, 
marca rozegrała sie w 
Górniczej pamiętna wal- 
i wojska przeciw dwom 
rewolucjonistom. Jako

bohaterskiej śmierci 
Hajczyka i Pilarczyka 
na zawsze w sercach 

robotników Polski, 
sprawę proletariatu, 

rewolucji.
godzin, walcząc wśród 

nanie 
do wywieszenia sztan- 

Niesiono tylko wieńce 
których zwycięska po­

rn i ała odwagi odebrać.
towarzyszy Pilarczyka 

była tym wielkim 
wez- 
czas

moflí ludzi“, któ-czynów

*) Zarówno tytuł, jak i 
powyższych artykułów 
liśmy z broszury 
chowicza, wydanej 
przez „Śląsk’*.

w których 
się potężna wiara 

sprawy, za którą

swe 
tow. 

Ich będzie

fragmenty 
zaczerpnę- 

Henryka Re- 
w 1960 roku

Szlakiem bohaterskich

W
Edmund Cedler Tomasz Bando Wacław RożekAntoni LipskiFranciszek PilarczykMieczysław Hajczyk
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Grupa byłych partyzantów i 
działaczy rewolucyjnych z Za­
wiercia pod przewodnictwem 
Piotra Kowalczyka zorganizo­
wała rajd po szlakach walk par 
tyzanckich, leżących na ziemi 
zawierciańskiej. Wiodły one 
przez Kromołów, Kalinówkę, 
Kroczyce i Podlesice.

Wydarzenia z okresu walk 
partyzanckich, jakie tam zaszły 
— przypomnimy w jednym z 
najbliższych numerów.

Fot. Z. Kempa

POMNIKA

CZYNU REWOLUCYINEGO

Oto dalsi ofiarodawcy:
Budowlana Spółdzielnia Pracy (Częstochowa);
Koło ZMS przy NBP-I Oddział Miejski (Częstochowa);
Okręgowy Urząd Poczt i Telegrafów (Częstochowa);
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego (Czę­
stochowa);
Koło ZMS przy Chłodni (Częstochowa);
Koło ZMS przy PKO (Częstochowa);
Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej (Częstochowa);
Grupa działania ZMS przy Szpitalu Miejskim im. Rydy­
giera (Częstochowa);
Miejskie Przedsiębiorstwo Ciepłownicze (Częstochowa);
Fabryka Pomocy Naukowych (Częstochowa);
ZMS przy Zakładach Wełnianych im. Modzelewskiego 
(Częstochowa);
Częstochowska Fabryka Igieł (Częstochowa);
Zbigniew Włosowicz (Dąbrowa Górnicza);

„Więzień
Dnia 6 

Dąbrowie 
ka policji 
młodym 
podejrzani o zabójstwo, osaczeni 
zostali przez policje w domu przy 
ulicy Miejskiej. Obaj postanowili 
zginąć, walcząc do ostatniej krop­
li krwi przeciw katom ludu ro­
botniczego.

— „Nie weźmiecie nas żywcem” 
— rzucili dobijającym sie do mie­
szkania policjantom. I dotrzymali 
słowa. Policjantów przywitali 
gradem kul rewolwerowych. Jed­
nego policjanta ranili. Policja 
cofnęła się. Przyszły posiłki kon­
ne i piesze z Będzina. Policji 
przyszło na pomoc wojsko. Z Pia-

i kapitału.
robotnicza spełni 
spełni testament 
i Pilarczyka.

ZMS przy Wydziale Zdrowia (Dąbrowa Górnicza);
ZMS przy Gliwickich Zakładach Urządzeń Technicznych 
(Gliwice);
ZMS przy Instytucie Chemii Nieorganicznej (Gliwice);
Zakład Budowy Urządzeń Spawalniczych (Gliwice);
Zasadnicza Szkoła Górnicza (Gliwice);
Zakłady Remontowe Maszyn Budowlanych (Gliwice);
Techniczne Zakłady Ceramiczne (Gliwice);
Spółdzielnia Pracy Chemików im. Marchlewskiego (Gli­
wice);
„Miastoprojekt" (Gliwice);
LO im. Wróblewskiego (Gliwice);
Koło ZMS przy Instytucie Farb i Lakierów (Gliwice);
Zakłady Wytwórcze „Społem" (Gliwice);
ZMS przy TOS (Gliwice);
Zasadnicza Szkoła Budowlana (Gliwice);
Biuro Sprzedaży Artykułów Przemysłowych (Gliwice);
Zakłady Konstrukcyjno Mechanizacyjne PW (Gliwice);
PZGS (Gliwice);
Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego (Gliwice);
LO im. Kościuszki (Mysłowice);
Straż Pożarna (Mysłowice);
Miejska Biblioteka Publiczna (Mysłowice);
TOS (Mysłowice);
Koło ZMS przy Spółdzielni Pracy „Tęcza” (Mysłowice);
Miejskie Przedsiębiorstwo Gosp. Komunał. (Mysłowice);



Chwała minionym 

i przyszłym dniom

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

głębiowska młodzież, gdy doroś­
nie do wieku szkolnego, niech 
duma zawarta w kamiennej o- 
po wieści o rewolucyjnej prze­
szłości będzie udziałem wszy­
stkich, Oby każdy odkrył w 
tych płaskorzeźbach kamiennych 
zawarte piękno i aby pamiętał, 
że ono w tym monumencie bę­
dzie odtąd wśród nas zawsze.

Na doznaniach takiej właśnie 
natury polega stwierdzenie, że 
dawniej nie mieliśmy w Zagłę­
biu Dąbrowskim takiego miejsca 
i takiego, wszystko wyrażające­
go symbolu! Mamy taki symbol. 
W dniu 16 września nie będzie w 
Polsce nikogo, kto nie wiedziałby o 
Sosnowcu, o pomniku zwycięstwa 
socjalizmu, wzniesionym w tym 
mieście na chwałę robotniczej prze­
szłości. oraz ciężkiej, długiej pracy, 
którą jeszcze wykonać trzeba, aby 
słowa: życie szczęśliwe, sta 
ły się realnością i aby nie pobrzmie 
wały jak mowa pusta.

Nie będzie u nas człowieka, któ­
ry nie wiedziałby dobrze tego, że 
w —e sbssb OEM» ee$se fiemen eesaae =e bbmki

Pomnik ufunduje głównie młodzież — taka 
decyzja zapadła na spotkaniu aktywu ślą­
skich i zaglębiowskich organizacji młodzie­
żowych z Egzekutywą KW PZPR, które 

miało miejsce w styczniu 1966 r. Tak właśnie było 
najsłuszniej i najpiękniej: młodzi postawią pomnik 
tym, którzy zbudowali dla nich lepszy świat. — 
Pomnik chwały, wdzięczności, pomnik — zobowią­
zanie i przyrzeczenie, złożone na pamięć czynu re­
wolucyjnego, mówiące, że będą żyć i pracować tak, 
aby dzieło tego czynu rosło i potężniało.

Cały rok trwało zbieranie fundu­
szy. ZMS-owcy, ZMW-owcy, harce­
rze, członkowie Kół Młodzieży Woj­
skowej wykonywali najróżniejsze 
prace, urządzali imprezy kultural­
no - rozrywkowe, zbierali złom, ma­
kulaturę, gromadzili złotówki z do­
browolnie opodatkowanych pensji. 
Napływały pieniądze od załóg za­
kładów pracy. Fundusz rósł — i 
wreszcie można było przystąpić do 
realizacji zamierzonego dzieła.

Projekt monumentu pochodził z 
konkursu na pomnik powstańczy w 
Katowicach. Autorzy jego artystycz 
nego kształtu, rzeźbiarskie małżeń­
stwo Helena i Roman Husarscy, ar-
chitekt prof. Witold Cęckiewicz oraz 
konstruktor, mgr Jan Grabacki — 
wszyscy z Krakowa — nilisiej i go 
więc przepracować. Nie była to pra­
ca od podstaw. Oba pomniki — ka­
towicki i sosnowiecki — łączy prze­
cież wspólna idea walki, tam o wy­
zwolenie narodowe, tu o społeczne 
— trzeba więc było tylko zmienić 
tematykę płaskorzeźb, aby w syn­
tetycznym skrócie uwieczniły w ka­
mieniu rewolucyjny epos Zagłębia 
i Śląska. Kiedy szkice ośmiu ka­
miennych kart tego eposu były już 
gotowe — ożył plac budowy.

Najpierw pofrunęły balony. Wska­
zały projektantom, do jakiej wyso­
kości może się wznieść stalowy obe­
lisk — tak, aby należycie wkompo­
nował się w otaczającą go architek­
turę i przestrzeń. Wizja projektan­
tów sięgała także w przyszłość, w 
której znikną kominy huty Buczka 
i wtedy obelisk stanie się jedynym, 
strzelistym akcentem, królującym 
nad okolicą.

66 m — taką wysokość ustalono. 
W hutach „Baildon” i „Batory” po­
płynęły z pieców wytopy nierdzew­
nej stali według specjalnie opraco­
wanej receptury. Blachę, jaka po­
wstała z tej stali — odebrała huta 
„Ferrum”, która wykonała rury. 
Konstrukcyjne o grubości 10 mm, 
boczne dekoracyjne — 5 mm. Razem 
1.356 mb, 226 odcinków po 6 m. W 
takich właśnie odcinkach przewie­
ziono je do huty „Buczka”, gdzie 
nastąpiła kolejna operacja: wytra­
wianie i szlifowanie. I tutaj — uwa­
ga: załoga Buczka wykonała tę pra­
cę całkowicie w czynie społecznym. 
Piękna, godna osobnego odnotowa­
nia inicjatywa.

Gdy rury znalazły się na placu 
budowy, robotę przejął będziński 
„Mostostal”. 37-osobowa ekipa pod 
kierownictwem inż. Władysława Gon 
cerza. podzielona na dwie brygady 
— Józefa Kozy i Tadeusza Koniecz­
ki. Ktokolwiek zetknął się z jej pra 
cą przy pomniku — mówi: fachow­
cy „Mostostalu” pokazali światową 
klasę. Idealna organizacja, każdy 
drobiazg przemyślany, ani jednego 
zbędnego ruchu, wzorowa dyscypli­
na. Spawali obelisk na leżąco, na 
specjalnie do tego celu wykona- 

Zagłębie Dąbrowskie jest prawdzi­
wie godnym miejscem, w którym 
taki pomnik stanąć może. A gdy 
tak twierdzimy ogarniamy pamię­
cią cały wiek dziewiętnasty, który 
powołał robotnika i ręce jego uświę 
cił, zaś przyszłość jego wyniósł na 
wyżyny historii. Obejmujemy prze 
de wszystkim ostatnie sto lat wysi­
lonych walk o sprawiedliwość i 
chleb. O chleb bowiem rozbijało się 
w czasach kapitału życie pracujące 
go człowieka.

Drugą kardynalną prawda owych 
czasów było poświęcenie ludzi, o 
których historia mówi zwykle, iż 
byli solą ziemi, ofiarność ' najlep­
szych synów, jakich rodziły matki 
— proletariuszki, ich zdolność do 
najwyższych ofiar, do daniny osta­
tniej z własnego życia.

Pytajmy o nich w każdej pra­
wie rodzinie zagłębiowskiej, a po­
wiedzą nam wiele z tą wierną pa­
mięcią jaką mamy dla braci wła­
snych i sióstr. Usłyszymy o bez­
bronnych, walczących jedynie orę­
żem ideii a zakutych w ' kajdany, 
powieszonych w cytadeli warszaw­
skiej, zesłanych na Sybir, zamączo­
nych w więzieniach Mysłowic Tar­
nowa, Rawicza, w Berezie Kartus­
kiej. Powiedzą nam o ciemnych no 

nych stołach montażowych (miejsca 
spawane liczą w sumie 2 tys. me­
trów).

Dzień największej emocji — czyli 
podnoszenie obelisku — nastąpił 12 
sierpnia. Na placu budowy zjawił 

Tok mdiii sie pomnik

się potężny dźwig i wyciągarka, dla 
statyczności podtrzymywana dwuna­
stoma linami. Obelisk ujęto w spe­
cjalnie skonstruowaną obejmę i — 
przy mnóstwie świadków (zatrzymy­
wano nawet tramwaje i autobusy, 
aby obejrzeć tę niecodzienną ope­
rację) — zaczęto ostrożnie dźwigać 
w górę. Dźwig wzniósł go na wyso­
kość 20 m, reszty dokonała wycią­
garka. Nie było ani jednej niespo­
dzianki, żadnego momentu waha­
nia, wszystko trwało zaledwie 3 go­
dziny. Ekipa inż. Goncerza i tym 
razem nie zawiodła. 80 ton stali, ob­
leczonej w smukły kształt, strzeliło 
prosto w sierpniowe niebo. Przez 
moment wydawało się, że wyrwie 
się ze swego stalowego fundamen­
tu, z przytrzymujących je 480 ton 
betonu i pomknie w przestrzeń. To 
był piękny moment — wspominają 
ci, co go widzieli.

W tym samym czasie, gdy wykony 
wali swe zadanie walcownicy z 
„Baildonu” i „Batorego” — w przed 
borowskim kamieniołomie na Dol­
nym Śląsku zaczęto wydobywać 
pierwsze bryły ciemnego sjenitu — 
najtwardszej z polskich skał, trwal­
szej od granitu, której złoża wystę­
pują jedynie w Przedborowie. Od­
strzelono 276 potężnych, ważących 
od 500 — 3,5 tys. kg. kęsów. Obra­
biano je w Zakładach Kamienia Bu­
dowlanego w Piławie Górnej i tam 
też 6 lutego tego roku zjechali z 
Krakowa rzeźbiarze: Józef Ziemba, 
Stanisław Siedlik i kierownik gru­
py adiunkt Józef Potępa. Mieli prze 
kuć w kamieniu płaskorzeźby, we­
dług wzoru, wymodelowanego w gip­
sie przez autorów projektu. Nie 
pierwszy raz spotkali się przy pra­
cy w takim gronie — razem prze­
kuwali już monumenty w Grunwal­
dzie i Oświęcimiu. Tradycyjne, ręcz 
ne dłuta — czyli w języku rzeź­
biarzy widiowe szpice — nie miały 
przy sjenicie nic do roboty. Gdyby 
płaskorzeźby wykonywać w całości 
z ich tylko pomocą — praca trwa­
łaby... dziesiątki lat. Trójka rzeź­
biarzy używała więc świdrów pneu­
matycznych. W kwietniu pierwsze 
elementy sjenitu pokryte płaskorzeź­
bą pojechały do Sosnowca. Tam cze­
kał już na nie żelbetowy szkielet,

each krzywdy, kiedy no bruku kia 
skały kopyta koni, kiedy z konia 
wiedziono rewolucjonistów na sznu 
rze, kiedy to samo klaskanie kopyt 
końskich rozlegało się w Polsce 
niepodległej, gdy burżuazja do­
puszczała się, posyłając przeciw kia 
sie robotniczej wojsko, zwykłego 
bratobójstwa, gdy okrywała się 
hańbą. «

Czerwone Zagłębie Dąbrowskie! 
He by tu snuć można legendarnych 
opowieści o Wielkim Proletariacie 
silnie rozgałęzionym, czynnym nad 
Czarną Przeroszą, o spuściźnie 
członków SDKPiL, o bojowcach 
PPS, tych ludziach nieustraszo­
nych, o socjalistach o komunistach 
z Sosnowca, Dąbrowy Górniczej, 
Czeladzi. Będzina. Zawiercia, któ­
rych oddanie i ofiary złożone w 
imię Polski Ludowej streściły się 
tak pięknie, na przykład, w bio­
grafii Anastazego Kowalczyka lub 
w czynach opromieniających życie 
wielkiego syna Zagłębia Dąbro­
wskiego i Polski, Aleksandra Za­
wadzkiego.

Wznieśliśmy pomnik Czynu Rewo 
lucyjnego, czcimy proletariacką 
chwałę przeszłości, otwieramy serca 
dla spraw, które kiedyś dopiero 
powstaną z pracy naszych rąk! Pa 

eeaae assssi isassa esbems ¡ehesi ewuii same asoné ao

zjeżony stalowymi prętami. Prawie 
natychmiast zaczął się montaż.

Tę pracę powierzono Przedsiębior­
stwu Robót Budowlanych* i Odryw- 
kowych z Krakowa. Niektórzy fa­
chowcy, pracujący „w kamieniu” 
od 40 lat twierdzili, że tak trudna 
pracę wykonują po raz pierwszy. Do 
kumentacja była całkowicie ni ety po 
wa, prawie co chwila wyłaniały się 
nowe problemy. Szczyt, trudności na 
stąpił przy podwieszaniu skośnych 
bloków. W dodatku było gorąco, 
upał wyciskał z montażystów strugi 
potu. Napracowali się solidnie, ale 
była w tym jakaś prawidłowość: w 
trudzie wznoszono pomnik ludziom 
walki i trudu.

Nareszcie bryła stanęła. Z jej 
ścian, jak z kamiennych kart spoj­
rzały twardo zarysowane twarze i 
sylwetki. Na pierwszej — robotniczy 
pochód, który w r. 1922, po powro­
cie Śląska do Macierzy —- wszedł 
przez Bogucice do Katowic, aby za­
demonstrować jedność proletariatu 
z obu stron Brynicy; na drugiej — 

schylone pod brzemieniem przemo­
cy i bólu pośtacie, symbol krwa­
wych zajść w roku 1905 pod hutą 
„Katarzyna”; trzecia — to trzech 
ludzi z bronią, wymierzoną przeciw 
ko wrogom Republiki Bieleckiej, sie­
dzibie Rad Robotniczych Zagłębia 
Dąbrowskiego w roku 1918; na czwar 
tej widnieje para — mężczyzna i 
kobieta, sztandary i transparenty — 
wspomnienie jednej z wielu demon­
stracji głodowych, jakie przemierza 
ły kiedyś ulice zaglębiowskich miast; 
piąta zawiera żałobny element, nie- 
sioną na ramionach robotników 
trumnę, w której spoczywają zwło­
ki powstańca śląskiego wraz z pię­
cioma innymi Ślązakami i ochotni­
kami z Sosnowca, pochowanego tu­
taj w dniu 23 sierpnia 1919 roku; 
na szóstej widać dwóch robotników 

Włókniarki Sosnowca przy zagospodarowywaniu Parku Sieleckiego.
Foto — Z. Wudkiewicz

mietamy. że bierzemy udział w pod 
niosłym akcie woli całej katowic­
kiej organizacji partyjnej, dziedzi­
ca duchowej spuścizny regionów 
Po obu brzegach Brynicy, ziemi 
Józefa Wieczorka i Aleksandra Za­
wadzkiego. A przy tym wracamy 
myślą do dziejów wydarzenia do 50 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Socja­
listycznej, do 25 rocznicy powołania 
PPR. tej kiedyś partii straceńców, 
którzy zapłacili niecszacowaną dani 
nę krwi za socjalizm, Polskę Ludo­
wą. którzy nauczyli nas zwycię­
żać i w poświęceniu dla drugich 
widzieć cel najwyższy.

Niechże i to dojdzie dzisiaj 
do wiadomości ogólnej, że kie­
dy przed ćwierćwieczem w 1942 
r. powstała PPR, następną, dru­
gą organizację PPR po Warsza 
wie założono właśnie w Zagłę­
biu Dąbrowskim w lutym tego 
roku z inicjatywy Anastazego 
Kowalczyka i Romana Śliwy 
przybyłych w tym celu z ZSRR 
przez front niemiecki.

Zagłębie Dąbrowskie wiele da­
ło polskiemu ruchowi rewolu­
cyjnemu, wiele także dało brat­
niemu Śląskowi pod względem 
ideowej myśli, zapału i bojowoś- 
ci. Z ziemi nad Czarną Przeno­
szą wyszli wspaniali ludzie, 
wierni przekazom regionalnej tra 
dycji rewolucyjnej, związani z 
ideą Polski Ludowej.

Chwała pokoleniom rewolucjo­
nistów! Chwała minionym i 
przyszłym dniom!

Jan PIERZCHAŁA

— żołnierzy, przedstawicieli zagłę- 
biowskiego obwodu PPR i Armii Lu­
dowej, bojowników z czasów hitle­
rowskiej okupacji. Są na pomniku 
jeszcze dwa ornamenty: górnik i 
hutnik oraz trzech robotników ze 
swymi narzędziami. Obie są wy­
razem teraźniejszości — przedstawia­
ją socjalistyczne warty pracy, i są 
jak gdyby klamrą, która spina tę wy 
kutą w kamieniu syntezę dziejów 
Czerwonego Zagłębia.

Pora wspomnieć o gospodarzu ca­
łej budowy, inwestorze i koordyna­
torze robót — Okręgowej Dyrekcji 
Inwestycji Miejskich w Sosnowcu. 
Jej dyrektr, in. Jerzy Tołkacz i in­
spektor nadzoru — inż. Zdzisław 
Wójcik spędzali na budowie o wie­
le więcej czasu, niż by to wypada­
ło z ich obowiązków służbowych. Od 
powiadali też na mnóstwo pytań, bo 
mieszkańcy Sosnowca bardzo żywo 
interesowali się pomnikiem, jego 
konstrukcją, trwałością — bo prze­
cież powinien przetrzymać długie la 
ta. Ale ludzie nie ograniczali się do 

pytań — także i pomagali. Całe upo­
rządkowanie terenu po spychaczach 
— to wynik prac społecznych, przy­
chodziło zwłaszcza wiele kobiet — 
i krakowscy rzeźbiarze nie mogli się 
nadziwić ochoczej pracowitości Za- 
glębianek.

Pomnik już gotów. Jutro otwar­
cie, uroczystość, którą zapamięta­
my na zawsze. Pomnik czeka. Na jas 
nej płycie jakby rozszerzającej wo­
kół przestrzeń, skupiony, wsparty 
twardą bryłą w proletariacką zie­
mię, strzelający wysoko dumnym 
obeliskiem, jednoczy w sobie przesz 
lość i teraźniejszość i czas, który 
nadejdzie. Głosi chwalę wszystkich, 
którzy oddali swe siły i życie za dzi 
siejsze Zagłębie i Śląsk, za dzisiejszą 
Polskę, chwalę walki, trudu, i siły 
klasy robotniczej.

(CIĄG DALSZY ZE STR 1) 
wystąpienia przemieniły się w ot­
wartą walkę.

1 lutego 1905 roku robotnicy Dą 
browy, zebrani na wielkim wiecu, 
postanowili zorganizować demon­
stracyjny pochód dla zatrzymania 
huty „Bankowej" oraz innych 
czynnych fabryk i kopalń. Zgod­
nie z zapowiedzią, następnego dnia 
imponująca dwudziestotysięczna 
manifestacja unieruchomiła wszy­
stkie polskie zakłady pracy.

9 lutego 1905 roku wojsko car­
skie dało salwę do tłumu robot­
niczego, wyrzucającego łamistraj­
ków z sosnowieckiej huty „Kata­
rzyna”. Według raportów żandar­
merii zabito wówczas 33 osoby i 
raniono 36. Według relacji uczest­
ników starcia spośród robotników 
masakra pociągnęła za sobą więk 
sze ofiary: 38 zabitych i aż 150 ran 
nych.

Napięcie walki rosło z każdym 
tygodniem. Na wieść o czerwonym 
powstaniu zbrojnym w Łodzi — 
odbyła się w Zagłębiu narada, po­
święcona solidarnościowym wystą­
pieniom. Zagłębiowski korespon­
dent pisma „Z pola walki” opisy­

wał je w ten sposób: „Przyszło 400 
robotników, prawie wyłącznie z 
Dąbrowy. Rozpowszechniliśmy na­
stępnie odezwy Komitetu SDKPiL 
Zagłębia pt. „Siłą a Jednością”. 28 
czerwca kopalnie i huty poczęły 
stawać jedna za drugą... Prawie 
całe Zagłębie porzuciło pracę na 
znak solidarności z Łodzią.

Zbliżał się kulminacyjny punkt 
nasilenia walk rewolucyjnych w 
Zagłębiu Dąbrowskim. 31 pażdzier 
nika 1905 r. powstał tu Komitet 
Bezpieczeństwa Publicznego. Przez 
10 dni — do 9 listopada wytwo­
rzył się swoisty charakter dwu­
władzy, który w dziejach polskie­
go ruchu robotniczego, zyskał sobie 
miano „Republiki Zagłębiewskiej”. 
Choć Republika Zagłębiowska 
upadła, nie oznaczało to bynaj­
mniej zdławienia walki rewolucyj 
nej.

Gdy nadeszły pierwsze wieści o 
powstaniu zbrojnym w Moskwie, 
Komitet Zagłębiowski SDKPiL roz 
powszechni! odezwę Zarządu Głów 
nego, nawołująca robotników do so­
lidarnościowej walki wespół z pro 
letariatem rosyjskim. Władze car­
skie odpowiedziały z miejsca ogło 
szeniem stanu wojennego i serią 
aresztowań. 27 grudnia 1905 r. sta­
nęły kopalnie i fabryki w Sosnow 
cu, Będzinie i Dąbrowie Górniczej.

W przygotowaniu strajku grud­
niowego w Zagłębiu Dąbrowskim 
brał bezpośredni udział Feliks 
Dzierżyński. „Doszliśmy w kilku 
do bramy huty „Bankowej”, którą 
jak na złość zamykano właśnie po 
przerwie obiadowej — pisze w 
swych wspomnieniach jeden ze sta 
rych SDKPiL-owców. — Spoza nie 
domkniętej jeszcze bramy usłysze­
liśmy stanowczą odmowę wpusz­
czenia nas na wiec. Chwila jesz­
cze — i sytuacja byłaby stracona. 
Wówczas Józef (pseudonim Dzier­
żyńskiego) nagłym ruchem wep­
chnął but do pozostałej jeszcze w 
bramie szczeliny i całym ciałem 
pchnął bramę. Skoczyliśmy Józe­
fowi na pomóc. Za chwilę brama 
szeroko rozwarła swe skrzydła 
pod naciskiem naszych ciał. W 
kilka chwil potem przemawialiś­
my już z piętrowej wysokości ja­
kichś schodków fabrycznych do 
kilkutysięcznego tłumu. Już przy­
stąpiliśmy do głosowania. Las rąk 
podniósł się za strajkiem.

Przemawiał Dzierżyński na „Flo 
rze” i „Klimontowie”. Na „Renar 
dzie” w czasie wystąpienia „Józe­
fa” o mało nie doszło do buntu 
wśród żołnierzy rosyjskich, któ­
rych oficerowie próbowali pchnąć 
przeciw demonstrującym robotni­
kom.

W pamięci zagłębiowskiego pro­
letariatu pozostały wspomnienia 

tych burzliwych dni i odżyły z ca­
łą siłą jesienią 1918 roku. 8 listo­
pada w Zagłębiu Dąbrowskim jesz 
cze okupowanym przez wojska nie 
mieckie i austriackie, robotnicy kie 
rowani przez SDKPiL i PSS-lewi

cę powołali Rady Delegatów Robot 
niczych w Dąbrowie Górniczej i 
Zawierciu.

Rady Delegatów Robotniczych 
prowadziły walkę o poprawę wa­
runków ekonomicznych i o prawa 
polityczne mas pracujących. Świad 
czą o tym dekrety Rady Sosnowiec 
klej, wprowadzające 8 godzinny 
dzień pracy, stuprocentową pod­
wyżkę płac, deputaty węglowe i 
zwiększenie racji żywnościowych 
oraz zawierające pod adresem ma 
gistratu żądanie zorganizowania 
robót publicznych. Do zbrojnej 
walki o władzę Rad przygotowy­
wano się, organizując „Czerwoną 
Gwardię", która liczyła ponad 2 
tys. ochotników.

Od pierwszych chwil działalności 
Rad Delegatów polała się krew. 8 
listopada 1918 r. w czasie próby 
odbycia posiedzenia Rady w gma­
chu Rzeszy Kupieckiej w Dąbro­
wie został zamordowany członek 
PPS-lewicy, młody szewc Euge­
niusz Furman. W kilka tygodni 
później 22 grudnia bojówka piłsud 
czykowska zastrzeliła na ulicy So­
snowca przewodniczącego Rady De 
legatów Robotniczych Zagłębia 
Dąbrowskiego, członka KPRP Wła 
dysława Dyląga. Podobnie zginął 
przewodniczący RDR Czeladzi 
Piotr Dziekan, a lista ofiar rosła 
w czasie silnych demonstracji, któ­
rymi klasa robotnicza broniła orga 
nów swej władzy.

17 lipca 1919 r. gęsty pierścień 
oddziałów policyjnych i armii Hal 
lera, uzbrojonych w karabiny ma 
szynowe, otoczył budynek kop. 
„Renard” w Sosnowcu, gdzie obra 
dówało 125 członków Rady Dele­
gatów Zagłębia Dąbrowskiego. Ca 
ły skład Rady został aresztowany. 
Zdławiono przemocą pierwsze or­
gany władzy, ale do naszych dzie­
jów przeszły one jako szkoła świa­
domości i hartu rewolucyjnego.

Potrzebna była ta świadomość i 
ten hard w trudnym okresie mię 
dzywojennej walki z rządami wy­
zyskiwaczy. Burżuazyjna „defa” 
próbowała rozsadzić od wewnątrz 
czołowy oddział zagłębiowskiego 
proletariatu — Komunistyczną Par 
tię Polski. 6 marca 1925 roku w 
Dąbrowie Górniczej zginęli po wie 
lu godzinach walki z granatową 
policją, osaczeni przez nią dwaj 
młodzi działacze KPP i KZMP 
Mieczysław Hajczyk i Franciszek 
Pilarczyk, wykonawcy wyroku na 
prowokatorze Karpińskim

Robotnicy dobrze wiedzieli kto 
jest ich sojusznikiem w walce 
przeciw obcej i rodzimej reakcji; 
nieraz akcentowali swą interna- 
cjonalistyczną postawę. 7 listopada 
1927 roku, w 10 rocznicę wybuchu 
Rewolucji Październikowej, Rada

Miejska Czeladzi, w której prze­
ważali komuniści, przesłała ser­
deczne, oficjalne . gratulacje i pos 
drowienia władzom stolicy Kraju 
Rad — Moskwy. Za te życzenia 
spadły potem na Czeladź represje 
rządu sanacyjnego.

Wkrótce potem kryzys gospodar 
czy lat 1929-1933 przyniósł katastro 
falny wzrost bezrobocia i ożywie- 
(DOKOÑCZENIE NA STR. 4)

Piotr Dziekan Władysław Dyląg A. Danielczuk - Stefański

Str. 3 - Nr 3T (596) - 15.IX. 196T r.



(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
nia walki strajkowej. 19 lutego 
1932 roku manifestacja i starcia 
z policją w Milowicach zapocząt­
kowały kilkutygodniową walkę ro 
botników zagłębiowskich i śląskich 
przeciw redukcjom i obniżkom 
płac. 22 lutego 1932 roku wystą­
piła do walki strajkowej załoga 
fabryki „Strem" w Strzemieszy­
cach. Była to jedna z najbardziej 
bojowych załóg, skoro w latach 
od 1932 do 1939 robotnicy strzemię 
szyckiej fabryki zorganizowali ogó 
łerri 19 strajków, przeważnie poli­
tycznych, wymierzonych przeciw 
dyktaturze obcego i rodzimego ka­
pitału.

Były w walkach strajkowych za- 
głębiowskiego proletariatu długie 
dni dramatycznego napięcia. Gdy 
14 marca 1933 roku wybuchł strajk 
okupacyjny w kopalniach „Morti­
mer” i „Klimontów", górnicy zde 
cydowani na wszystko rozpoczęli 
głodówkę. Odcięci od żywności, 
głodni i spragnieni ludzie zlizy­
wali wilgoć pokrywającą ściany 
szybu. Ale nie ugięli się i po 10- 
dniowej walce zwyciężyli.

Nie tylko w bezpośredniej wal­
ce ruchu robotniczgo przejawiały

kię dążenia postępowe i rewolu­
cyjne. 13 stycznia 1926 roku w So­
snowcu odbyła się przy udziale 
180 delegatów konferencja przed­
stawicieli 26 organizacji politycz­
nych, społecznych, zawodowych i 
kulturalnych, zaproszonych przez 
Zagłębiowski Oddział Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela. Dla 
uzyskania zgody władz na odbycie
zebrania podano jako jego cel: wy 
głoszenie przez dr. Krahelską refe­
ratu pt. „Przeobrażenia w psych!-, 
ce mas"-. W rzeczywistości jednak 
chodziło głównie o uchwalenie re­
zolucji w sprawie uwolnienia więź 
niów politycznych i likwidacji obo 
zu w Berezie Kartuskiej.

Na 9 dni przed konferencją Za- 
głębiowski Oddział Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela wy­
słał pod adresem ambasady nie­
mieckiej w Warszawie protest 
przeciw uwięzieniu Ernesta Thael 
manna. W depeszy podpisanej 
przez prof. Witolda Wyspiańskie­
go, dr Krzemskiego i inż. Michej­
dę znalazło się m. in. takie zda­
nie: „Więzienie jednego z najwy­
bitniejszych przedstawicieli nie­
mieckiego ludu, wybranego przez 
nieskrępowane rzesze proletariatu

niemieckiego, jest aktem zemsty 
politycznej, jest aktem budzącym 
głęboki wstręt i odrazę w sumie­
niu ludzi szanujących prawo i 
sprawiedliwość”.

Wkrótce mieli się zagłębiacy 
przekonać jak dalece prawo i spra 
wiedliwość były obce hitlerowcom. 
Od pierwszych dni okupacji trwa­
ły na tych terenach, przyłączo­
nych do „tysiącletniej Rzeszy” 
najbardziej brutalne represje. Mor 
dowano tysiącami Polaków i 2y- 

dów. Każdy przejaw walki wyz­
woleńczej dławiony był z sady­
stycznym okrucieństwem.

A jednak właśnie tu w Zagłębiu 
rozpaliła się walka przeciw oku­
pantowi silnym, nigdy nie wyga­
słym ogniem. Prowadziło ją z ca­
łą energią Stowarzyszenie Przyja­
ciół Związku Radzieckiego, zwane 
też Kołem lub Towarzystwem 
Przyjaciół ZSRR — organizacja 
proletariacka, rewolucyjna i inter 
nacjonalistyczna, która wzorowała 
się na wypróbowanej strukturze 
KPP, przyjmując jako zasady po­
dział na komórki, dzielnice, pod- 
okręgi i obwody.

W całym dzisiejszym wojewódz­
twie katowickim działało około 
110 mniejszych lub większych og­
niw tej organizacji. W Zagłębiu 
Dąbrowskim Koło Przyjaciół 
ZSRR powstało wiosną 1941 roku 
i od razu zdobyło sobie mocne pod­
stawy. Inicjatorami nowej orga­
nizacji byli doświadczeni działacze 
KPP i KZMP: Antoni Stolarski, 
Jan Solarski, Jan Szewczyk i Ste­
fan Bielecki. Wszyscy oni znaleźli 
się niedługo w szeregach PPR, bo 
Polska Partia Robotnicza przejęła 
niejako kadry stworzone przez 
Stowarzyszenie Przyjaciół.

Dwaj synowie Czerwonego Za­
głębia: „Nastek” Anastazy Kowal 
czyk i „Weber” Roman Śliwa, prze 
nieśli na rodzinną ziemię program 
ideowy i zasady organizacyjne Pol 
sklej Partii Robotniczej w pierw­
szych miesiącach 1942 roku. Szyb­
ko rozwijała się partia w silnym 
robotniczym środowisku, słynnym 
ze swych rewolucyjnych tradycji. 
W każdym mieście, w każdej więk 
szej osadzie działały ogniwa PPR 
i Gwardii, a potem Armii Ludo­
wej.

Epopea walk V Obwodu PPR i 
AL godna jest własnej wielkiej 
monografii. Od sabotaży, za które 
— jak w wypadku 10 powieszo­
nych hutników „Bankowej” — pła

Aleksander Zawadzki

(1899—1964) ur. w .Dąbrowie Górni­
czej, w rodzinie róbStniiczej.' Orga- ' 
nizator komórki KPRP na kop. „Pa­
ryż”. W 1922 sekretarz kopalnianego 
kola ZMK, a następnie sekretarz KD 
w Będzinie. Kierował wieloma akcja 
ml politycznymi. Prześladowany opu­
szcza Zagłębie i zostaje członkiem 
KC ZMK. Kolejno pełni funkcję se­
kretarzy okręgowych ZMK na Ślą­
sku, w Łodzi i Warszawie. W Wilnie 
pełni funkcję sekretarza KC 1 
zachodniej Białorusi, gdzie zostaje 
aresztowany. W 1932 r. ukończył 
szkołę partyjną w ZSRR. Po powro­
cie do kraju kieruje Wydziałem Woj 
skowym KC KPP, redaguje odezwy 
nawołujące do tworzenia Frontu Lu­
dowego. W 1939 r. przedostaje się do 
ZSRR. Bierze udział w organizowa­
niu Armii Polskiej w ZSRR, wcho­
dzi w.skład trzyosobowej Rady Wo­
jennej Armii Polskiej, pełni funkcję 
zastępcy naczelnego dowódcy WP 
w ZSRR. W maju 1944 r. organizuje 
Polski Sztab Partyzancki w ZSRR, 
stając na jego czele. Jest współor­
ganizatorem PKWN, wchodzi w skład 
KRN i Biura Politycznego PPR. Po 
wyzwoleniu Pełnomocnik Rządu, a 
następnie wojewoda śląsko - dąbrow­
ski. Od grudnia 1948 sekretarz KC 
PZPR, a następnie przewodniczący 
CRZZ. Od kwietnia 1950 do listopada 
1952 wiceprezes Rady Ministrów. Na­
stępnie Sejm powierzył Mu najwyż­
szą godność państwową — Przewodni 
czącego Rady Państwa, którą pełnił 
do chwili śmierci. Był Przewodniczą­
cym Ogólnopolskiego Frontu Jednoś­
ci Narodu i członkiem Biura Poli­
tycznego KC PZPR.

Anastazy Kowalczyk
(1903—1943) ur. w Sosnowcu. Od 1924 

był członkiem klasowych związków 
zawodowych 1 TUR. Od 1927 członek 
ZMK i sekretarz komórki. W 1932 
został członkiem KO KZMP w Za­
głębiu Dąbrowskim, a w 1933 sekre­
tarzem KO KZMP na Górnym Ślą­
sku. W pierwszym okresie wojny 
przebywał we Lwowie, potem w Mo­
skwie, gdzie wchodził w skład Gru­
py Inicjatywnej. Zrzucony na spa­

cono nieraz życiem, poprzez dzia­
łalność polityczno-propagandową, 
aż do otwartej zbrojnej walki od­
działów partyzanckich, wykorzy­
stywano wszystkie, nawet najtrud­
niejsze formy zwalczania faszy­
stowskiego najeźdźcy. Idea naro­
dowego frontu z okupantem, zaini­
cjowana i realizowana przez PPR 
zyskiwała coraz szersze masy.

Dla tych mas hasła Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej 
były wyrazem ich własnych dą­
żeń, formułowanych jeszcze w la­
tach przedwojennych, a wzboga­
conych i zaktualizowanych przez 
mroczne lata walki narodowej nie 
woli.

W styczniowe dni 1945 roku 
wraz z błyskawiczną ofensywą 
radziecką nadeszła wolność i od- 
razu postawiła przed zagłębiowski 
mi rewolucjonistami nowe zada­
nia, Praca i to praca od podstaw 

w zniszczonym przez okupanta 
kraju stała się nową formą prak­
tycznego udowodnienia swego pa­
triotyzmu tak, jak przedtem była 
nią walka.

Nie zabrakło zresztą I walk. To 
czyli ją przecież w szeregach MO 
i Ludowego Wojska, toczyli w 
obronie nowego rewolucyjnego i 
sprawiedliwego ładu. Głównym po 
lem bitwy stał się jednak zakład 
pracy: kopalnia, huta, fabryka. 
Tutaj w inicjowaniu i realizacji 
zadań produkcyjnych okazali się 
zagłębiacy nieodrodnymi konty­
nuatorami dzieła swoich ojców i 
dziadów.
I dlatego pomnik Czynu Rewo­

lucyjnego jest wspólnym dobrem 
dawnych, obecnych i przyszłych 
pokoleń,

Tadeusz Potemski
Rys. E. Chmiel

dochronie na początku stycznia 1942 
r. organizował PPR w Okręgu Czę­
stochowa — Piotrków oraz w Zagłę­
biu. Dąbrowskim. Był' sekretarzem 
Okręgu Warszawskiego, a od potowy 
1943 roku sekretarzem Krakowskiego 
Obwodu PPR. Był zastępcą członka 
KC PPR. Aresztowany 1 grudnia 
1943 r. 1 maltretowany, połknął cja- 
nek potasu.

Roman Śliwa

(1904—1944) ur. w Sosnowcu. Robot­
nik rolny, potem górnik. Członek 
ZMK od 1923, od 1926 sekretarz KD 
ZMK w Dąbrowie Górniczej. Po 
wyjściu z więzienia został wcielony 
do wojska. Działał w Wydziale Woj­
skowym KPP. Po przeszkoleniu w 
ZSRR w 1931 kierował Obwodowym 
Wydziałem Wojskowym KPP, obej­
mującym Śląsk i zagłębie Dąbrow­
skie. Od 1932 do wybuchu wojny 
przebywał w więzieniu w Rawiczu. 
Brał udział w obronie Warszawy. 
Przebywając w ZSRR, wchodził w 
skład Grupy Inicjatywnej. Zrzucony 
na spadochronie w 1942 r. był jed­
nym z organizatorów PPR w Zagłę­
biu Dąbrowskim i na Śląsku. W 1943, 
zamordowany został w obozie w Oś­
więcimiu.

Henryk Bitner

Funkcjonariusz PPS-Lewicy i 
KPRP, przewodniczący Rad Delega­
tów Robotniczych OD, następnie 
przewodniczący RDR Zagłębia Dą­
browskiego. Wybitny działacz komu­
nistyczny, członek KPP. Wybrany na 
stanowisko burmistrza m. Czeladzi, 
nie .został zatwierdzony przez sta­
rostę. Bronił zawsze interesów klasy 
robotniczej.

Ignacy Kalaga

(1893—1943) ur. w Zagórzu koło Dą­
browy Górniczej. Kowal, członek 
SDKPiL, od 1918 KPRP. Członek KO 
w Zagłębiu Dąbrowskim i sekretarz 
KD KPP w Dąbrowie Górniczej. Na 
V Zjeżdizie w 1930 r. wybrany na 
członka KC. Kierował działalnością 
partii w Zagłębiu Dąbrowskim, na

Dawniej

- smętny gnyb

Dzisiaj •••

„Byliśmy gdzieś na krańcach tego beznadziejne­
go miasta Sosnowca, wyrosłego jak szpetny grzyb 
na pustkowiu. Kończyło się zebranie strajkowe 
górników. Zebranie liczne, spokojne, skupione, 
pełne rezygnacji i przygnębienia. Poprosiłam wte­
dy: — zaprowadźcie mnie do waszych domów, do 
waszych żon i dzieci. Chcę zobaczyć, jak one ży- 
ją”.

Tak zaczyna się reportaż z Zagłębia Dąbrow­
skiego, zamieszczony wiosną 1932 r. w jednym z 
numerów „Bluszczu”, społeczno - literackiego ty­
godnika kobiecego, jaki w tamtych czasach uka­
zywał się w Warszawie. Reportaż nosi wymowny 
tytuł: „Gdy mężowie i ojcowie strajkują”...

Dziennikarka, -prowadzona przez 
jednego z górników, odwiedza kil­
ka robotniczych mieszkań. Oto jak 
opisuje jedno z nich: „Łachmany 
walają sie na trzech łóżkach, na 
których siedzą małe dzieci. Trzy 
kobiety, jeszcze młode, zaniedba­
ne. nieuczesane. — Jest nas tu je­
denaścioro w izbie — mówi mizer 
na niewiasta. — Mąż bezrobotny. 
Chudymi rekami trzyma garnek, 
z którego nalewa wodnista karto­
flankę na blaszaną miskę kilku­
letniej dziewczynce. Kobiety znę­
kane. rozgoryczone, złe. odpowia­
dają głuchym głosem. Słowa wy­
latują jak kamienie w zgęszczone 
zaduchem powietrze".

W innym mieszkaniu — w le­
piance niedaleko Przemszy — re­
porterka zastałe starsze małżeń­
stwo. Mąż leży w łóżku chory na 
gruźlicę, nie, pracuje od 9 lat. Ma 
zapomogę — 15 zł miesięcznie. — 
Jakże pani sobie radzi? — pyta 
dziennikarka. Jak mogę — odpo­
wiada kobieta — chodzę do prania, 
do mycia podłóg. Zarobię to złoty, 
to 50 groszy dziennie. Nie zawsze... 
Łzy stają jej w oczach".

„Takich izb, takich obrazów, ta­
kich rozmów — nisze Jadwiga 
Krawczyńska — można by tu zna 
leźć tysiące. Najstraszniejsze tam, 
gdzie mieszkają rodziny bezrobot­
nych. Brud, apatia podwaja nę­
dze. Do materialnej kieski docho­
dzi moralna: brak nadziei”.

Materiał do dalszej części repor­

Śląsku I w Łodzi. W 1935 r. objął 
mandat poisła do sejmu RP. Był 
ostatnim mówcą komunistycznym w 
Sejmie. W 1938 r. wieziony w Bere- 
Eie Kartuskiej. Już w październiku 
1939 podjął wysiłki dla zorganizowa­
nia walki z okupantem. W 1941 czło­
nek KO Stowarzyszenia Przyjaciół 
ZSRR. Był jednym z organizatorów 
i członkiem KO PPR w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Aresztowany w 1943 r. 
zginął w obozie w Oświęcimiu.

Walter Szolc
(1885—1924) ur. w Będzinie. Od 1905 

członek SDKPiL, działacz oświato­
wy. Studiował biologię i filozofię w 
Zurychu, Bernie i Krakowie. Spoty­
kał się z W. I. Leninem i F. Dzier­
żyńskim. W okresie I wojny świato­
wej kierował działalnością SDKPif. 
w Zagłębiu Dąbrowskim. Uczestnik 
I Zjazdu KPRP. Zagrożony areszto­
waniem, wyjeżdża z Zagłębia 1 kie­
ruje działalnością KPRP w obwodzie 
litewsiko-białoruskim. Delegat na II 
Zjaździe. Po Zjaździe był funkcjona­
riuszem KPP w Poznańskiem, gdzie 
został aresztowany.

Mieczysław Ha jeżyli

(1901—1925) ur. w Dąbrowie Górni­
czej. Górnik kop. „Reden”, członek 
Czerwonej Gwardii, od 1919 członek 
KPRP. Posądzony o zabójstwo pro­
wokatora K a mińskiego, zginął w Dą­
browie Górniczej, broniąc się prized 
policją wraz z F. Pilarczykiem.

Franciszek Pilarczyk

(1902—1955) ur. w Dąbrowie Górni­
czej. Pracę zarobkową rozpoczął 
w 14 roku życia jako szklarz. Po zwoi 
nienlu z wojska wstąpił do KP 
Od 1924 r. działał w technice partyj­
nej w Dąbrowie Górniczej. Posądzo­
ny o wykonanie wyroku śmierci na 
prowokatorze Ka mińskim, zginął 

tażu zebrała reporterka w Pia­
skach pod Czeladzią i w Koszele- 
wie pod Będzinem. W Piaskach 
obraz pozornie jest pogodniejszy. 
Kolonia robotniczych domków z 
maleńkimi ogródkami, porządna 
szkoła, urządzenia kulturalne, łaź 
nia, place sportowe... Jest nienaj- 
gorzej — pisze autorka reportażu 
— póki praca idzie normalnym 
trybem. Ale gdy zaczyna sie praca 
trzy razy tygodniowo, gdy zarobki 
kurczą się o połowę — bieda 
wkrada sie do izb robotniczych. 
Jak można nasycić żołądki, skoro 
100, 80, 60 złotych miesięcznie prze 
ciętnie jest zarobkiem na utrzyma 
nie rodziny złożonej z 5—7 osób? 
Często praca i zarobek w ogóle się 
kończą. Redukcja, bezrobocie. 
Przez parę miesięcy zapomoga. Po 
tern obiady z kuchni kopalnianej 
lub bony na produkty spożywcze. 
Dzieci są coraz cichsze, po prostu 
przestoją gadać, szczebiotać, prze­
stała skakać i biegać. Jak wróble 
w słotę siedzą w izbie na pierzy­
nach i łachmanach”...

A oto fragment dotyczący Ko- 
szelewa: „Tam stoją szeregi po­
sępnych koszarowych, nieskanali- 
zowanych domów z czerwonej ce­
gły. Trafiłam na chwilę ciszy, 
która wydała mi się cisza przygnę 
hienia i rozpaczy. Strajk ciągnął, 
się bez widoków powodzenia, otu­
cha ociekła z serc. Gdziekolwiek 
wstąpić, do kogokolwiek zagadać 
— martwe spojrzenia, słowa twar­

wiraż z Hajczykiem po siedmiogo- dzinnej obronie.

Antoni Lipski

(1904—1938) ur. w Dąbrowie Górni­
czej. Organizator ZMK w Dąbrowie 
Górniczej i członek KO w Zagłę­
biu Dąbrowskim. W latach 1924—1938 
działacz KPP. Był delegatem na V 
Zjazd KPP 1 wszedł w skład KC 
KPP. Kierował także pracą KZMP, 
a w 1931 r. wszedł w skład Sekre­
tariatu KC KPP i brał udział w VI 
Zjaździe KPP. w sierpniu 1935 r. 
uczestniczył w VII Kongresie Mię­
dzynarodówki Komunistycznej. Po 
powrocie stał na czele krajowego 
sekretariatu KPP.

Edmund Cedler

(1878—1941) ur. w Zagłębiu Dąbrow­
skim, gdzie też pracował jako robot­
nik. Członek PPS-Lewicy, a następ­
nie od 1918 członek KPP. Działał 
głównie w akcji strajkowej. Był 
członkiem KD KPP w Sosnowcu i de 
legatem na IV zjazd KPP. W la­
tach 1926—1929 więziony w Będzinie, 
Mysłowicach i Rawiczu, a w 1938 r. 
osadzony w Bereizie Kartuskiej 
W 1940 r. został aresztowany przez 
gestapo i wywieziony do obozu w 
Oświęcimiu, gdzie zginął.

Tomasz Bando

(1887—1957). Mając 19 lat, wstępuje 
w szeregi SDKPiL. Następnie podej­
muje aktywną działalność w szere­
gach KPRP w Stanisławowie. Jest 
funkcjonariuszem partyjnym. W 1926 
przyjeżdża do Zagłębia Dąbrowskie­
go i powołany zostaje w skład Ko­
mitetu Okręgowego. Był organizato­
rem strajków i demonstracji. Za 
działalność partyjną osadzony w Be- 

do mielone zębami. Nie, broń Bo­
że. niegrzeczne! Po prostu zatwar­
działe z bólu, opornie wychodzące 
z gardła, zaschłego goryczą. Ponie 
waż to pora południowa, prawie 
wszędzie kobiety w domach są sa­
me. Mężczyźni wrócą na obiad. 
Tymczasem szukają węgla na hał­
dach".

„Bluszcz" — aczkolwiek w kwe­
stiach kobiecych dosyć postępowy 
— trudno uważać za pismo sympa 
tyzujące z ruchem rewolucyjnym 
i występujące przeciwko ówczesne 
mu ustrojowi. Spostrzeżenia Jad­
wigi Krawczyńskiej są zatem tym 
cenniejsze — bo niewątpliwie cał­
kowicie obiektywne.

Może wśród mieszkańców kosze- 
lewskich domów są tacy, którzy 
pamiętają tamtą dziennikarską, 
wizytę sprzed 35 laty. Domy pozo­
stały, ale jakże inaczej dziś wy­
glądają, jak inaczej żyją w nich 
ludzie! A ów „szpetny grzyb” — 
Sosnowiec?... Nie trzeba nawet pi­
sać, co i gdzie się zmieniło — moż 
no.ść czynienia porównań ma każ­
dy. kto codziennie przechodzi uli­
cami stolicy Zagłębia, kto żyje i 
pracuje na naszej ziemi, dręczonej 
kiedyś bezrobociem i nędzą.

Obrazy skreślane piórem repor­
terki i zanotowane obiektywami 
jej aparatu fotograficznego — na­
leżą do bezpowrotnej przeszłości. 
Warto to sobie uświadomić dzisiaj, 
gdy żyjemy w zupełnie innej, ra­
dosnej rzeczywistości...

rezie Kartuskiej. W czasie wojny' 
przebywa w ZSRR. Po powrocie do 
Sosnowca zyskuje powszechny sza­
cunek i uznanie. Jest członkiem KM 
PZPR w Sosnowcu.

Wacław Rożek

Mając 21 lat, wstępuje w szeregi 
KPP. W 1927 r. przybywa do Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Początkowo kie­
ruje Robotniczą Spółdzielnią Zagłę­
bia Dąbrowskiego z siedzibą w Sos­
nowcu, a następnie zostaje burmi­
strzem Czeladzi, troszcząc się o bez­
robotnych robotników. Poseł do Sej­
mu RP z listy komunistycznej. 
W czasie okupacji przebywał w ZSREEŁi

Władysław Smolka
Działacz robotniczy z terenu Za­

głębia Dąbrowskiego. Początkowo 
daialał w KZMP, później w KPP. 
Od 1931 zatrudniony w komunikacji 
tramwajowej w Zagłębiu. Był prze­
wodniczącym Polskiego Związku Za­
wodowego Pracowników Tramwajo­
wych z siedzibą w Katowicach, za 
zorganizowanie w 1934 strajku tram­
wajarzy został zwolniony z pracy. 
W 1941 współorganizował Stowarzy­
szanie Przyjaciół ZSRR, wchodził w 
skład KO tegoż Stowarzyszenia. Od 
1942 członek PPR, był członkiem KO 
PPR. Należał do grona organizato­
rów GL, był szefem sztabu okręgo­
wego GL.

Roman Piecuch
(1910—1944) ur. w Gołonogu (Dąbro- 

ya Górnicza). Rolnik, członek KZMP 
>d 1932 r. Działacz PPR, członek KD 
i Komitetu Podokręgowego w Dą­
browie Górniczej. Organizator GL w 
Pod okręgu, przez pewien czas ko­
mendant Podokręgu AL, zaopatrze­
niowiec partyzantów AL. Dowodził 
szeregiem akcji bojowych, np. wy«

Dla nas Władysław i Bolesław Smolkowie — to rewolucjoniści, bojownicy o wolność proletaria­
tu, nieugięci bohaterowie, którzy za swoje ideały oddali życie, postacie godne pomnika. Dla 
niej — po prostu Władzio i Bolek. Niedawno skończyła 89 rok. — Piękny wiek — mówię, a ona 
na to: — O tyle lat ich przeżyłam, moich synków, o tyle lat...

Kiedy 89-letni człowiek patrzy w przeszłość, wyłaniają się z niej już tylko przeżycia najsilniejsze, 
wydarzenia poprzez swoją moc najwyraźniej zapisane w pamięci. Wszystko, co związane jest z jej 
synami, zachowało właśnie takie najmocniejsze, wiecznie żywe barwy.

Dzisiaj wydaje się, że od początku, od małego byli wyjątkowi, ale naprawdę to jako dzieci ni­
czym nie różnili się od reszty proletariackiego potomstwa. Jak wszyscy chłopcy z robotniczych 
przedmieść mieli swoje ubogie zabawy, smutki * niewielkie radości, byli dla rodziców źródłem 
podobnych pociech i kłopotów.

Różnice przyszły później, kiedy zaczęli dojrzę wać- Obudziła się w nich świadomość, zrozumieli, 
że ich miejsce nie jest wśród tych, którzy ograni czają się do narzekań i pomstowań na wyzysk 
i nędzę.

Kolko rewolociooislöw

Władysław nie miał jeszcze 20 
lat, kiedy związał się z ruchem 
robotniczym. Wstąpił do Związku 
Młodzieży Komunistycznej, ale 
jeszcze zanim to nastąpiło — już 
kolportował broszury i ulotki, któ­
rych zadaniem było kształtowanie 
światopoglądu robotników. Bole­
sław poszedł w jego ślady — i szyb 
ko awansował. Został sekretarzem 
komórki, potem członkiem Komite 
tu Dzielnicowego, dostał niezwykle 
odpowiedzialne zadanie technika 
literatury komunistycznej.

Czy matka od razu wiedziała, że 
synowie rozpoczęli działalność w 
szeregach robotniczych organizacji?

— Nie, na początku nic nie wie­
działam, nie przyznawali się, 
nie chcieli żebym się martwiła, bo 
przecież wiadomo było, jaki będzie 
ich los: prześladowania i więzie­
nia- ..

Ale to nie na długo dało się 
ukryć, bo mieszkaniem Smolków 
na Szpitalnej coraz bardziej za­
częła interesować się policja. Naj­
pierw tylko o różnych porach dnia 
policjanci niespodziewanie zaglądali 
do okien, żeby zobaczyć, kogo Smół 
kowie przyjmują, potem zaczęli 
systematycznie przetrząsać szufla­
dy i szafy. A kiedy podczas pierw 
szych aresztowań przyszli także po 
Władka i Bolka — rodzina przesta­
ła mieć jakiekolwiek wątpliwości.

Kosztowało to matkę wiele nie­
przespanych nocy. Obce jej wtedy 
były problemy walki klasowej. Mią 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiinmiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHniiiiniiiiiiiiiiiiiHiuHiiuiinjniiniiuiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmimiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiii

kolejaniem pociągów w Zagłębiu Dą­
browskim. Aresztowany w listopa­
dzie 1944 r., po kilku dniach został 
zamordowany.

Antoni Stolarski

(1909—1943) ur. w Sosnowcu. Robot­
nik huty „Sosnowiec", przeważnie 
bezrobotny. Członek ZMK od 192«. 
Organizator wielu wystąpień mło­
dzieży. Ód 1936 aktywny członek KPI'. 
Należał do czołowych organizatorów 
walki z okupantem w Zagłębiu Dą­
browskim. Był organizatorem i se­
kretarzem KO Stowarzyszenia Przy­
jaciół ZSRR i inicjatorem przystą­
pienia Stowarzyszenia do PPR. Na­
stępnie pełnił funkcję sekretarza KO 
PPR w Zagłębiu Dąbrowskim, bę­
dąc jednym z najofiarniejszych dzia­
łaczy. Aresztowany w lutym 1943 r„ 
został zamordowany w obozie w 
Oświęcimiu.

Piotr Dziekan

(1896—1919) ur. w Czeladzi. Praco­
wał w miejscowej kopalni był 
członkiem SDKPiL, należał do orga­
nizatorów RDR w okręgu sosnowiec­
kim i wchodził do Komitetu Wyko­
nawczego RDR Zagłębia Dąbrows- 
skiego. Po powstaniu KPRP był jej 
członkiem i został wybrany do KO 
w Zagłębiu Dąbrowskim. W marcu 
1919 r. został aresztowany, następnie 
zwolniony wskutek wzburzenia opi­
nii publicznej. Ponownie aresztowa­
ny, został zamordowany w Milo wi­
cach.

Władysław Dyląg
Aktywista SDKPiL. był członkiem 

Komitetu Wykonawczego Sosnowiec­
kiej Rady Delegatów Robotniczych. 
W grudniu 1918 r.. gdy wraz z tow. 
F. Kwietniem przechodził ulicą, uda­

ła wyprowadzić na ludzi siedmioro 
dzieci za garść złotówek, które 
przynosił z kopalni sterany pracą 
mąż — i to była cała jej filozofia. 
Z początku sprawa, w jaką wda­
li się synowie — wydawała jej się 
tylko niebezpieczną grą o mglistym 
celu, mogącą wchłonąć te dwa tak 
drogie jej istnienia. Rozmyślała: za 
bronić? — A bo to posłuchają, prze 
cięż dorośli, odpowiadają za siebie! 
Zgodzić się? — A jeśli coś im się 
stanie? Do końca życia nie pozbę­
dzie się wyrzutu sumienia, będzie 
się czuła jakby to ona sama wpę­
dziła ich w nieszczęście. Ale zaraz 
jak to oni mówili? Mamo, trzeba 
działać, żeby wszystkim biednym 
ludziom było lepiej...

Bieda, to było coś, co dobrze zna 
ła. Gryzła wszystkich, wśród któ­
rych żyła. Będzie lepiej — mówili 
synowie. Uwierzyła. Uwierzyła tak 
mocno, że kiedy po strajku tramwa 
jarzy, zorganizowanym m.in. przez 
Władysława, dyrektor przedsiębior 
stwa wezwał go do siebie i zapro­
ponował pensję taką że „starczy 
dla całej rodziny” i auto do dy­
spozycji w zamian za to, żeby za­
przestał swojej działalności — choć 
miraż takiego dobrobytu był 
bardzo nęcący _ ona i córka Na­
talia powiedziały mu:

— Ty, Władziu, bądź za ludźmi. 
O nas się nie kłopocz, my sobie ja 
koś damy radę.

Z aprobatą przyjęły go także i 
wtedy, gdy pewnego dnia przy­

jąc się na posiedzenie dąbrowskiej 
Rady, został napadnięty przez patrol 
legionistów, w wyniku czego poniósł 
śmierć. Ostatnie jego słowa brzmia- 
ly: „Niech żyje Czerwona Gwardia, 
niech żyją robotnicy Zagłębia”.

Aleksander Danielak..
Stefański

W 1915 r, wstępuje w szeregi 
SDPRR (bolszewików) w Niżnym No­
wogrodzie. Brał udział w Rewolucji 
Październikowej. W 1919 wraca do 
Polski i wstępuje w szeregi KPRP. 
W 1920 partia kieruje go do Zagłę­
bia Dąbrowskiego i powierza mu 
kierownictwo KO KPRP. Jako dele­
gat Zagłębia blerze udział w II Zjeź­
dzić, zasiadając w Prezydium Zjaz­
du. Na IV Zjeździć KPP wchodzi 
w skład KC. Mimo wyjazdu do 
ZSRR, wchodzi w skład Biura Poli­
tycznego KPP.

Leon Furman
(1892—1933) ur. we Włocławku. Od 

1918 działał w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Inspirator tworzenia RDR w Zagłę­
biu Dąbrowskim. Czołowy organiza­
tor, a później komendant Czerwonej 
Gwardii. Uczestniczył w zjeżdzie or­
ganizacyjnym KPRP. W 1923 na II 
Zjeżdzie KPRP został wybrany za­
stępcą członka KC. Uczestniczy w III 
Zjeżdzie KPRP. W 1926 przed ostaje 
się do ZSRR i jest tam przedstawi­
cielem KPP w Egzekutywie Między­
narodówki Komunistycznej. Jako 
przedstawiciel Międzynarodówki prze 
bywał w latach 1931 do 1933 w Hisz­
panii. W 1933 roku wraca ponownie 
do ZSRR.

Stanisław Trzaska
(1902—1943) ur. w Sosnowcu. Górnik 

kop. „Milowice”. Członek ZMK od 
1923, a od 1924 członek KPP. W 1926 
zorganizował strajk w kop. „Milo­
wice”. W 1928 był członkiem KU 

szedł i oznajmił, że już nie pracu­
je. Na własną prośbę pozwolił się 
zredukować zamiast kolegi, który 
miał na utrzymaniu cztery córki. 
— Ja kawaler, mnie będzie lżej 
przetrzymać...

Matka i siostry robiły Co mogły, 
żeby pomóc przetrzymać — jemu i 
Bolesławowi, którego kolejno zwal­
niano z różnych miejsc pracy „za 
komunizm”. Kiedy umarł ojciec, 
zmożony astmą p0 48 latach pracy 
na dole — wzięły się do prasowa­
nia koszul. Od rana do późnego wie 
czora stały z żelazkami w kłębach 
pary. Za jedną koszulę dostawały 
10 groszy. Miało to starczyć nie tyl 
ko na utrzymanie rodziny, ale i na 
pomoc dla tajemniczych gości, któ­
rych sprowadzał do domu Wła­
dysław. — Towarzysze — przedsta­
wiał ich krótko — ukrywają się 
przed policją — i wiadomo było, że 
o nic więcej pytać nie wolno.

Partia troszczyła się też o naj bied 
niejszych bezrobotnych, więc mat­
ka z Natalią szykowały paczki. Nie­
wymyślne, bo też adresaci nie 
przysmaków potrzebowali, a zwy­
kłego chleba. Nieraz wynosiły z 
piekarni i po dwadzieścia bochnów 
pod nieżyczliwym okiem wła­
ściciela, pałającego nienawiścią do 
komunistów.

Przyszło i to najgorsze: Bolesła­
wowi wytoczono sprawę, dostał 4 
lata więzienia i tyleż utraty praw, 
Władysław wystarał się o apelację, 
kara pozbawienia wolności zmniej- 

a w 1929 funkcjonariuszem KPP w 
Krakowie. Dwukrotnie skazany za 
działalność w KPP, wraca do, Zągłę- 

■6ia tuż przed'wojną. W okresie (oku­
pacji jest organizatorem kół Stowa­
rzyszenia Przyjaciół ZSRR w Milo-' 
wicach i Czeladzi oraz organizato­
rem PPR na tym terenie i sekreta­
rzem KD. Aresztowany 1943, zginął 
w obozie.

Szczepan Rybacki

(1887—1937) ur. w Warszawie. W 1908 
za udział w Międzynarodowej Konfe­
rencji Warszawskiej SDKPiL skaza­
ny na dożywotnie zesłanie na Sybir. 
W 1912 zbiegł z zesłania. Uwięziony 
następnie przez Niemców, wraca w 
1918 r. do Zagłębia Dąbrowskiego 
i zostaje sekretarzem okręgowym 
SDKPiL. Jeden z organizatorów RDR 
w Zagłębiu Dąbrowskim. Wydawał 
pismo „Proletariat”. Od 1923 zastęp­
ca członka KC KPRP. Wielokrotnie 
za swoją działalność aresztowany. 
Od 1925 przebywał w ZSRR, działał 
tam w Komitecie Moskiewskim 
WKP(b) i redagował pismo „Sierp”.

Stanisław Śliwiński

(1903—1943) ur. w Dąbrowie Górni­
czej. Robotnik huty im. F. Dzierżyń­skiego. Członek KPP od 1928. Orga­
nizator walk strajkowych, więziony 
w Berezie Kartuskiej. Należał do 
organizatorów kół Stowarzyszenia 
Przyjaciół ZSRR w Dąbrowie Gór­
niczej. Był sekretarzem Komitetu 
Podokręgowego PPR w Dąbrowie 
Górniczej 1 organizatorem komórki 
PPR oraz akcji sabotażowej w hucie 
im. F. Dzierżyńskiego. Aresztowany 
w sierpniu 1943 r., ¿ginął w obozie 
w Oświęcimiu.

Czesław Gruszczyński
(1911—1943) ur. w Strzemieszycach. 

Technik huty Sosnowiec. Działacz 
młodzieżowy i oświatowy. Członek 
Legionu Młodych od 1933, KZMP od 
1935. Organizator Stowarzyszenia 
Przyjaciół ZSRR w Zagłębiu Dąbrów 
skim, członek KO, sekretarz Komi­

szyła się do 1,5 roku, ale pozbawię 
nie praw zostało. Oznaczało to 4 
lata absolutnego bezrobocia...

Stoimy z matką oparte o para­
pet w mieszkaniu Adeli, młodszej 
córki, z którą teraz mieszka. Roz­
mawiamy już długo, ale staruszka 
wzbrania się usiąść. — Nie mogła­
bym potem powstać — mówi — 
miałam złamaną i źle zrośniętą no­
gę w biodrze. To było wtedy, kie­
dy. ostatni raz byłam z paczką u 
żony Władka w Oświęcimiu i w 
powrotnej drodze nasz pociąg zo­
stał zbombardowany. Uciekłam do 
lasu i przewróciłam się w jakiejś 
dziurze....

tetu Pod okręgu PPR w Strzemieszy­
cach. Organizator komórek i techniki 
partyjnej; uczestnik akcji dywersyj- 
'nydh w. Strzemieszycach i w hucie 
Sosnowiec. Aresztowany w 1943, zgi­
nął w obozie.

Stanisław Podraża
(1897—1943) ur. w Vucznawie pow. 

będziński. Od 1923 pracował w dzi­
siejszej kop. ,,Gen. Zawadzki”. W la­
tach 1924—1938 był członkiem KPP 
od 1924 do 1936 członkiem KO KPP 
w Zagłębiu Dąbrowskim, organizato­
rem Niezależnej Partii Chłopskiej, 
Zjednoczenia Lewicy Chłopskiej ..Sa­
mopomoc”, oraz kandydatem na po­
sła do Sejmu RP z listy Jedności 
Robotniczo-Chłopskiej w 1928 r. 
Aresztowany przez gestapo w 1940 
r. zginął w obozie w Mauthausen.

Eugeniusz Podlewski

(1903—1944) ur. w Moskwie w ro­
dzinie polskiej. Od 1933 mieszkał 
w Sosnowcu i był członkiem KPP 
Należał do pierwszych uczestników 
walki z okupantem w szeregach Sto­
warzyszenia Przyjaciół ZSRR. Uczest 
nieżyt w organizowaniu PPR i GL 
w Sosnowcu. Był członkiem Komi­
tetu Podokręgowego PPR w Sosnow­
cu 1 pierwszego sztabu okręgowego 
GL w Zagłębiu Dąbrowskim. W 1943 
został członkiem, a następnie sekre­
tarzem KO PPR w Zagłębiu Dą­
browskim. Od marca 1944 członek 
śląskiego Komitetu Obwodowego PPR. Aresztowany w maju 1944 r„ 
zginął w hitlerowskim obozie.

Stanisław Jarosiński

(1913—1945) ur. w Sosnowcu. Syn 
działacza KPP, członek KZMP od 
1929. Członek Stowarzyszenia Przy­
jaciół ZSRR i PPR. Odegrał ważną 
rolę w organizowaniu GL i AL, peł­
niąc funkcje członka sztabu dzielni­
cowego (1942), podokręgowego (1943) 
1 okręgowego (1944). W 1944 utworzył 
w Sosnowcu oddział AL. Dowodził 
wieloma bardzo odważnymi akcjami. 
Organizował przygotowania do obję­
cia władzy. Aresztowany w listopa­
dzie 1944, zginął w obozie w Gusen.

Ludwik Szmidt
Działacz SDKPiL 1 KPRP Zagłębia 

Dąbrowskiego. Brał udział w organi­
zowaniu Rad Delegatów Robotni­czych Zagłębia Dąbrowskiego. Czło­
nek Komitetu wykonawczego RDR 
z ramienia KPRP, następnie prze­
wodniczący RDR. Po likwidacji Rad 
wyjechał do ZSRR, gdzie zmarl.

Źródła opracowania: H. Rechowiez 
— Zasłużeni działacze rewolucyjni 
Śląska i Zagłębia, H. Rechowiez — 
Ludzie PPR, opr. zb. — Ludzie KPP, 
H. Rechowiez — Czerwone Zagłębie.

Oświęcim, wojna... Kolej na 
wspomnienia te najokrutniejsze, 
najbardziej bolesne.

Obydwaj byli członkami PPR. na­
leżeli do jej organizatorów. Matka 
dokładnie nie wiedziała co robią, 
podobnie zresztą, jak i przed woj­
ną, bo trzeba było zachować mak­
symalną ostrożność — wiedziała 
tylko, że ma to podwójny cel, skie 
rowane jest i przeciwko wyzysko­
wi i przeciwko okupantowi. W tym 
czasie mieszkali już przy ul. Cm en 
tarnej (dzisiaj Wandy) i w sutere­
nach domu odbywały się konspira­
cyjne zebrania. Matka przypomina 
sobie pseudonimy: ,,Paweł”, „Sło-

Józef Rotstadt
Funk.Qjñn.ariusz,.... ..PPS-rDewicy 1 

KPRP, redaktor „Wiadomości RDR" 
okręgu sosnowieckiego, organizator 
RDR w Zagłębiu" Dąbrowskim. Wy­
głasza! na wiecach płomienne refe­
raty polityczne, organizował „Czerwo­
ną Gwardię".

Stanisław Krzynowek
(1891—1943) ur. w Dąbrowie Górni­

czej. Uczestnik Rewolucji Paździer­
nikowej. Członek KPP od 1924. Był 
długoletnim działaczem KO, działa­
czem Związku Robotników Przemysłu 
Metalowego. Za swoją działalność 
więziony kilkakrotnie w Berezie Kar 
tuskiej. Jeden z pierwszych organi­
zatorów walki z okupantem w Za­
głębiu Dąbrowskim, członek KO Sto­
warzyszenia Przyjaciół ZSRR, współ­
organizator PPR w Dąbrowie Górni­
czej i okolicy, członek KO PPR, re­
daktor „Trybuny Zagłębia”. Przygo­
towywał broń dla GL. Aresztowany 
w 1943, został zamordowany w wię­
zieniu.

Stefan Cencek

(1900—1945) ur. w Sosnowcu. Robot­
nik elektrowni w Będzinie. Od 1927 
członek KPP. Uczestnik kampanii 
wrześniowej. Jeden z pierwszych u- 
czestników rewolucyjnej walki z oku 
pantera. Działacz PPR, a następnie 
sekretarz KD. W jego mieszkaniu 
odbywały się posiedzenia KO, ukry­
wali się czołowi działacze, m. in. Jó­
zef Wieczorek. Od czerwca 1943 był 
zatrudniony w technice partyjnej 
W jego mieszkaniu drukowano „Try­
bunę Zagłębia” i ulotki PPR. Aresz­
towany wraz z rodziną w grudniu 
1944, zginął w obozie w Mauthausen. 

neczko”... Samego Władysława na­
zwano „Twardym”. Tym razem 
stawką w grze była już nie tylko 
wolność, ale i życie.

— Pierwszego aresztowali Bol- 
cia, w 1941 r. Były wtedy maso­
we aresztowania i akurat tego wie 
czoru mówiłam mu „Bolciu może- 
byś dzisiaj nie spał w domu"... A 
on mi na to: ..Jeszcze tylko tę jedną 
noc. mamusiu". Zabrali go nad ra­
nem o czwartej. W rok potem do­
staliśmy z Oświęcimia zawiadomie­
nie że umarł na serce. — Ale — 
gdzie tam umarł, zabili go, spalili... 
Potem przyszedł tu jeden i pytał, 
czy chcę kupić prochy. Powiedzia­
łam, że nie, bo przecież wiedzia­
łam, że to ani nie jego, ani też pe­
wnie niczyje, zwykły popiół. Je­
szcze śmiercią chcieli handlować...

Któregoś dnia, w rok po śmierci 
brata, Władysław przyprowadził 
do domu „Pawła”.

— Mamo, on idzie na akcję, po­
trzeba mu porządniejszego ubra­
nia, dajmy mu ubranie Bolka.

Dała. Ręce się jej trzęsły, kiedy 
wyjmowała z szafy garnitur nieży­
jącego syna. „Paweł" z akcji nie 
wrócił. Partia chciałą im zwrócić 
za to ubranie, było prawie nowe, 
a czasy ciężkie. Ale matka z Na­
talią odmówiły przyjęcia pięciuset 
marek.

— Partia jest teraz biedna. Jak 
będzie bogatsza odda.

W 1943 przyszli po Władysława. 
Miał wtedy 40 lat. Najpierw razem 
z żoną Władą zabrali go na gesta­
po, które mieściło się w dzisiejszym 
„Górniku”. Znajomy kominiarz wi 
dział go tam, prowadzonego ze 
śledztwa. Z początku nie poznał. 
Prowadzony przez gestapowców 
siwy, przygarbiony starzec kogoś 
mu przypominał, ale nie wiedział 
kogo. Dopiero gdy ukradkiem ski­
nął mu głową, olśniło go: Władek 
Smółka!

Z wiezienia na Ostrej Górce, 
gdzie go przenieśli, doszły nowe 
wieści. Wróciła stamtąd jedna, któ­
rą siedziała za handel. Ją i je­
szcze trzy inne kobiety codziennie 
wzywano, aby zmywały krew ze 
ścian i podłogi w piwnicy, gdzie 
badany był Władysław i jakiś je­
szcze towarzysz. Pewnego razu 
zemdlała. — Gdybym go chociaż 
nie znała, gdybym nie wiedziała, że 
to Smółka!...

Matka długo nie miała pojęcia, 
dokąd wywieźli Władka z Sosnow­
ca (żona była już w Oświęcimiu). 
Siostry i najmłodszy, ostatni brat 
wystawali pod murami okolicznych 
więzień. Wypatrzyła go Adela — 
w Mysłowicach. Tam też pewnego 
dnia stanęła matką z nadzieją, że 
go zobaczy, poda paczkę, czegoś się 
dowie. Miała szczęście, Z bramy 
więziennej wyjechał samochód, z 
okienka wysunęła się — okrutnie 
zmieniona, ale przecież poznała sy­
na — twarz Władysława.

— „Władziu, gdzie jedziesz?!” — 
zawołałam. On tylko pokręcił głową, 
że nie wie. Ale on tam dobrze 
wiedział, gdzie go wiozą...

Później nieco matkę, siostry i pię 
-ciu innych obcych świadków we­
zwali na gestapo. Czuły, po co idą. 
Przez całą drogę myślały o tym, co 
mówił im kiedyś Władysław: jeśli 
się coś z nami stanie, to proszę 
Was. tylko nie płaczcie przed Niem 
cami! Nie płakały. Tam. bo w do­
mu. .. Oznajmiono im, że syn i brat 
został stracony. Natalia zapytała, 
jaką śmiercią zginął. Rozstrzela­
ny! — padła odpowiedź. — To do­
brze, — krzyknęła — miał boha­
terską śmierć!

— Zrobił się ruch, gestapowiec 
zaczął mi wymyślać, że wychowa­
łam dzieci na bandytów. O mało 
nie zabrali Natalki, ale z nerwów 
zemdlała i zostawili ją.

O szczegółach działalności swoich 
synów matka dowiedziała się do­
piero po wojnie, od pozostałych 
przy życiu towarzyszy, o sabota­
żach, zamachach na konfidentów, 
gromadzeniu broni. Dowiedziała się 
też, że Władysław nie został roz­
strzelany. a podobno — bo i tego 
nie stwierdzono z pewnością _ ścię 
ty na gilotynie w Katowicach. Pod 
nożem gilotyny zginęła też rodzi­
na jej kuzynów. Smółków z Trze­
bini. także działaczy ruchu opo­
ru — ojciec, matka i 16-letnia cór­
ka, łączniczka.

— Nie doczekali wyzwolenia moi 
synkowie. A tak nas uczyli: pamię­
tajcie, że jak Niemcy będą uciekać, 
trzeba pilnować aptek, sklepów, 
magazynów, żeby nie niszczyli, nie 
rabowali, bo to będzie nasze współ 
ne dobro.. . Po wojnie dostałam 
list od swej chrześniaczki z War­
szawy. Napisała mi — „Oni umarli 
nie na darmo. Oni żyją i będą żyć 
w tym, co się teraz w naszym kra­
ju zmieniło”. ..

— To prawda — mówię i nie 
wiem, czy nawet tak ważkie słowa 
pociechy mogą sprawić ulgę matce 
która w okrutny sposób straciła 
dwoje takich dzieci.

— Ja wiem. Ale ile się nacierpie­
li, ile nacierpieli...

Takie było jej macierzyństwo. Ra 
dosne, gorzkie i pełne chwały.

A. SLOCIÑSKA
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Lancetem

Mowa tu będzie o wodzie ga­
zowej, nabijanej do- pustawych 
mózgów bez współudziału satu­
rator*.

Rodacy! Chciałbym nauczyć 
Was niezawodnej metody osa­
dzania tzw. Ważniaków. Miejcie 
zawsze w pogotowiu odpowiedź 
na popularny, sarmacki odzew: 
,,Pan nie wie, kto ja jestem!” 
Otóż w takim wypadku należy 
błyskawicznie odparować: „Wiem, 

Sodowa 

i Gomora

doskonale wiem!" I tu należy 
sypnąć danymi, jak z rękawa: 
Jest wielce wskazane ,aby przed 
tym rozejrzeć się w spisie abo­
nentów telefonicznych, w Wy­
dziale Ewidencji Ludności w 
FMRN, rozpylać tego i owego 
znajomka, no i wtedy możemy 
faceta przygwoździć, jak motyla 
do deski: „Nazywa się obywatel 
Sylwester Fistaszkiewicz, ma lat 
57 i cztery miesiące, mieszka przy 
ulicy Przyszłości nr 12 m. 6, żo­
naty, niekarany (przynajmniej w 
ostatnim roku), zatrudniony w 
BHWI, czworo dzieci, pies i czar 
na angora na okoceniu". Efekt 
będzie katastroficzny! (Dla Fi- 
staszkiewicza). „Jak to??! — wy­
krzyknie zdumiony — pan mnie 
zna i mimo to... mimo to...??” 
„Tak jest — odpowiemy grzecz­
nie — i mimo to, właśnie mimo 
to, a raczej dlatego pragniemy 
zaznaczyć, że Obywatel winien 
inaczej podejść do sprawy X lub 
Y".

Sodowiarz przejdzie istną Go­
morę! Reakcja wtórna może 
przybrać różnorakie kształty: Al­
bo zacznie być jeszcze ważniej­
szy, albo — przeciwnie — spró­
buje, przywoławszy uśmiech pod 
wąsik, przekonywać nas, że o ni­
czym innym nie marzył przez 
całe swoje pełnolecie, jak tylko 
o pozytywnym załatwieniu wnio 
sku X lub Y. Zacznie się zwijać 
w trąbkę Eustachlusza lub Arm­
stronga, będzie nam kadził, a 
zarazem podziwiał nasze znako­
mite rozeznanie w tajnikach swej 
prywatnej rzeczywistości. Będzie 
bił czołem w klepki parkietu — 
słowem — nasza wygrana będzie 
bezsporna.

Tą właśnie, wypróbowaną meto 
dą, przeszkoliłem już niejedne­
go, teraz je z rączki, nie tylko 
mojej, załatwia sprawy i poda­
nia, jak złoto jubilerskie, uśmie­
cha się i najwyraźniej nie życzy 
sobie, aby pó raz wtóry zmuszo­
ny był usłyszeć wyczerpującą od 
powiedź na swój dumny parol: 
„Pan nie wie, kto ja jestem!”

Im więcej rozparcelujemy wap­
niaków, tym radośniejsze i mniej 
nerwowe będzie nasze życie. A 
gdy Was ktoś postraszy: „Ja, pa­

Był rok 19... Kosmos 2 le­
cący po marszrucie Zie- 
mia-Mgławice Androme- 
dy-Ziemia. oderwał się od 
końcowej stacji i wszedł 
na orbitę.

Silniki rakietowe, napę 
dzane czystym molekular 

nym kierozinem, niosły kosmobus 
po przetartej już trasie. Znakomi­
ty kierowca Sawuszkin, który prze 
jechał już około dwóch bilionów 
kilometrów bez awarii i kapital­
nego remontu, pewną ręką włączył 
drugą prędkość. Za grubym szkłem 
miarowo poruszały się elektrono­
we wycieraczki, zmiatając kos­
miczny pył.

Wszystkie miejsca w kosmobusie 
były zajęte. Pasażerowie połknęli 
już tabletki hrenozidu, po zażyciu 
których nie odczuwało się stanu 
nieważkości. W stanie nieważkoś­
ci były tylko niektóre tomy prozy 
i poezji zabrane z Ziemi. Fruwały 
po kosmobusie jak motyle, lub 
zwisały na grubych sznurkach, 
przywiązanych do foteli.

Młody, krępy dziennikarz Kuź- 
mą Odrzutowy wyciągnął długie 
nogi i leniwie obrzucił wzrokiem 
pejzaż kosmosu. Gęsto rozsypane 
po czarnym niebie, diamentowe gru 
py gwiazd zadziwiały swoją mono­
tonią. Ani jednej zabłąkanej korne 
ty... W planetarium wszystko to 
wygląda o wiele ciekawiej.

„To dziwne! — pomyślał Kuźma. 
— Jak mogli się zachwycać tym 
widokiem nasi przedkowie?! Ba- 
jeczność nowości? Jakżeż szybko 
traci ona swoją czarującą moc! O 
ile ciekawsze i piękniejsze jest 
zmienne, malownicze, czasem groź­
ne, czasem miłe — ziemskie nie­
bo?!

Kuźma zapisał tę myśl w magne 
tofonowym notesie i odwracając się 
plecami do Wszechświata, zainte­
resował się sąsiadami. Wierny za­
wodowemu nawykowi, starał się 
po ich zewnętrznym wyglądzie do­
myślić się dokąd, po co i z jakie­
go powodu lecą oni wśród gwiazd.

Grupa chłopców i dziewcząt u- 
sadowiła się w końcu kosmobusu 
i dźwięcznymi głosami śpiewała 
wesołe piosenki. Po rozpromienio­
nych twarzach nietrudno było do­
myśleć się że to młodzi, utalento-

MJ Ol

16.45 Wiadomości Dziennika TV. 

nie, u samego (...) wszystko mo­
gę załatwić!" — należy spokojnie 
skonstatować: „Taaak? O, to in­
teresujące, ja to mogę spraw­
dzić..." Jeżeli nasz" skarbuś nie 
dostanie z miejsca zawału serca 
— znaczy, że chybiliśmy, ale się 
tym nie zrażajmy, tylko śmiało 
naplszmy do „Wiadomości", ru­
bryka „Głos mają czytelnicy”. 
Bo my, w Redakcji, boimy się tyl 
ko fałszywych oskarżeń, tępych 
i złośliwych donosów, bez żad­
nych podstaw, ale z tzw. waż- 

niakami dajemy sobie na ogół 
bez większego trudu radę.

Sodowa (w głowie) i Gomora 
(w konsekwencji), często chodzą 
w parze, jak wszystkie nieszczęś­
cia. Niech chodzą nawet na czwo 
rakach, byle bez szkody dla ogó­
łu obywateli.

BRUTUS

Przedsięb. Montażu Urządzeń Kotłowych, 
Chemicznych i Zbiorników „Mostostal”

Będzin, ul. Kościuszki 102, 

zatrudni natychmiast:

★ INŻYNIERÓW MECHANIKÓW z praktyką 

na stanowiska kierowników budów w kie­
rownictwie grupy robót Chorzów i Łódź.

* TECHNIKA względnie EKONOMISTĘ 

z praktyką do działu inwestycji i budowy 
zapiecz.

Warunki płacy zgodnie z układem zbioro­

wym pracy w budownictwie. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr Przedsiębiorstwa „Mostostal” 
Będzin, ul. Kościuszki 102, osobiście na piśmie 
lub telefonicznie na nr 67-850 — 51, 

176 kr

WARZYWA-OWOCE 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

w Sosnowcu, ul. Jasna 4 

PRZEKAŻE SKLEPY 1-OSOBOWE 
na ajencje o zryczałtowanej odpłatności 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomiczny, 
pokój nr 10, 180kr

wani, jeszcze nie żonaci kosmolo­
dzy, lecący na jedną z kosmicz­
nych stacji.

Dwóch starszych mężczyzn, któ­
rzy zamiast biletów okazali sezo­
nowe przepustki, nie rozstawało się 
z kreślarskimi liczącymi maszyna­
mi. Ich twarze znane były z ekra­
nów telewizyjnych. Oni to właśnie 
budowali międzyplanetarną trasę 
na rondzie Saturna.

Uwagę dziennikarza zaprzątnęła 
starsza kobieta. Prawdopodobnie 
pierwszy raz oderwała się od Zie­
mi. Tak bezpośrednio zachwycała 
się warunkami kosmicznego rejsu, 
że Kuźma zapragnął porozmawiać 
z nią. Włączył wewnętrzny wideo- 
telefon, połączył się z fotelem sta­
ruszki i zapytał:

— Mamusiu, dokąd to lecimy?
— Daleko, synku — odpowiedzią

MARK ŁOJSKOJ 

W KOSMOSIE

ła staruszka ochoczo. — Na Marsie 
mam przesiadkę. Pracuje tam mój 
znajomy. Jest dyżurnym ruchu. 
Obiecał podrzucić mnie do same­
go Koziorożce.

— A po Co aż do Koziorożca?
— A mnie wszystko jedno gdzie, 

żeby tylko trzydzieści lat pokręcić 
się. Potem wrócę na Ziemię i przy 
wiozę wnukom podarunki.

— Trzydzieści lat. Czy to nie za 
długo?

— W sam raz będzie. Tak mi są­
siadka poradziła. Ona, synku w. 
nie lada kłopoty popadła. Była 
młodsza od swojego męża o dzie­
sięć lat. Posłali go na delegację. 
Latał i latał, a po piętnastu latach 
wrócił na Ziemię. Jego żona zesta 
rżała się, a on jaki był, taki po­
został. Powiedział nawet, że latał 
tylko dwa tygodnie. Według nich 
tak właśnie było. U nich, od nie­
przytomnej szybkości zegarki za­
czynają wariować. Coś jakby szły 
wstecz. U nas rok, u nich dzień. 
I wyszło tak. że żona okazała się 
starsza od niego. Oczywiście jej 
przykro. Siadła na statek kosmicz­
ny i poleciała. Kręciła się coś dzie 
sięć lat. Ale teraz lata wyrównały 
się i żyją przykładnie. Tak więc 
ja.i.

PIĄTEK, 15. IX. 67
8.15 „Być, albo nie być” — film 

fabularny prod. USA (z Pozna­
nia), 9.55 Dia szkół: Zajęcia tech­
niczne (kl. VII). 10.25—11.55 przer­
wa, 11.55 Dla szkół: Wychowanie 
plastyczne (kl. V) „Teatr lalek”, 
12.25 — 15.35 przerwa, 15.35 Poli­
technika TV: Wykład z matema­
tyki pt. „Liczby rzeczywiste” (z 
Wrocławia), 16.05 „Aktualności” 
— magazyn informacyjny, 16.15 
Politechnika TV: matematyka. 
16.’5 Wiadomości Dziennika TV, 
17.00 Puchar Europy w lekkiej atle 
tyce (finały kobiet), sprawozda­
nie z Kijowa, 19.20 Dobranoc, 
19.30 Dziennik TV, 20.05 „Symbol 
walki i zwycięstwa” — program 
z cykld: „Ludzie Czerwonego Za­
głębia” (z Katowic), 20.20 „Na ra­
zie bez tytułu” — program roz­
rywkowy Zbigniewa Lengrena. 
Wystąpią: Zbigniew Lengren,
Alicja Zalewska, Jarema Stępow- 
ski, 20.35 „Druga sesja” — pro­
gram , Redakcji Młodzieżowej, 
21.05 „Być albo nie być” — film 
fab. 22.35 Dziennik TV, 22.50 Pro­
gram na jutro, 22.55 Politechni­
ka TV: wykład z matematyki 
pt. „Liczby rzeczywiste” — cz. 
I. 23.25 Politechnika TV.
SOBOTA, 16. IX. 67.

10.55 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku (kl. VIII) „Ssak, ssakowi 
nierówny”, 11.25 „Dziewczęta” — 
film fabularny prod, radzieckiej, 
12.55 — 14.15 przerwa, 14.15 TV 
kurs rolniczy: „Żyto jako po- 
plon”, 15.00 Program aktualny, 
17.25 Wiadomości Dziennika TV,

— A wy to z kim chcecie wy­
równać się?

— Z synową. Mam taką synku, 
synową, jakiej na żadnej gwieź- 
dzie nie znajdziesz. Wszystko u 
niej, jak u ludzi normalnych, dzie 
ci zdrowe, dostatek w domu, wil­
la na Wenus. Tylko żyć. Ale ona 
nie z tych. Kipi w niej wszystko, 
jakby w tym atomowym rondelku. 
Z synem chce mnie poróżnić, wnu 
ków przeciw mnie podjudza. I za 
każdym słowem: „głupia baba”, 
„stara wiedźma”. Takimi to słowa 
mi mnie obrzuca. Zbrzydła mi już 
ta piosenka. A tu natrafiła się są­
siadka... Wrócę i popatrzę, jak ona 
młoda, będzie mieć już około sie­
demdziesiątki. A ja będę taka jak 
teraz. Na moim zegarku nie upły­
nie nawet miesiąc. Prawda?

— Słusznie — zgodził się Kuźma.

— A ty, synku, daleko jedziesz? 
— spytała staruszka.

— Nie, na pierwszym przystanku 
wysiadam — odpowiedział Kuźma 
i wyłączył się.

Aby skrócić sobie czas podróży 
przedyktował opowiadanie przed­
siębiorczej staruszki swojemu kie­
szonkowemu robotowi. Ta miniatu 
rowa kieszonkowa maszyna zacho­
wywała w swojej pamięci wszyst­
kie warianty literackich tematów. 
Jej zapas cytatów, porównań j me 
tafor był niewyczerpany. Z każde­
go materiału mogła konstruować 
wszystko — od krótkiej informa­
cji, do tragedii w pięciu aktach z 
epilogiem. Trzeba było tylko mą­
drze postawić przed nią zadanie.

Kuźma wprawnym ruchem ręki 
nastroił mechanizm robotu, dokład 
nie określił zadanie i rozmiar (180 
wierszy) ; wszystko pozostałe po­
wierzył mądrym elektronom.

Po dwóch j pół minutach maszy 
na wydała optymalny wariant ko­
respondencji typu RP (reportaż z 
podróży). Kuźma uważnie przeczy 
tał tekst, podpisał się i wydał po­
lecenie robotowi, aby przesłał ma­
teriał przez radio do redakcji.

Nie miał nic więcej do roboty i

TV proponuje

17.30 „Aktualności” — magazyn 
informacyjny, 17.50 „Szkarłatne 
godło odwagi” — film fabularny 
prod. USA, 19.00 „Poezji róża 
czerwona” — estrada poetycka 
(z Katowic), 19.20 Dobranoc, 19.30 
Monitor, 20.00 Koncert inaugura­
cyjny Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień” — 
z sali Filharmonii Narodowej w 
Warszawie . Wykonawcy: Orkie­
stra Filharmonii Narodowej pod 
dyr. Witolda Rowickiego. An­
drzej Hiolski — baryton, (na In- 
terwizję), 21.00 Dziennik TV, 21.15 
Wiadomości sportowe, 21.20 
„Sześciodniówka motocyklowa” 
— sprawozdanie z Zakopanego, 
21.30 „Co myślimy o Warszawie” 
— program rozrywkowy z Łodzi 
i Krakowa, 23.00 „Wózek dziecię­
cy” — film fabularny.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO „WANDA" 
W SOSNOWCU

przyjmą natychmiast

INŻYNIERA z uprawnieniami budowlanymi 
na stanowisko pełnomocnika dyrektora za­
kładu d/s inwestycji oraz

WYKWALIFIKOWANĄ KSIĘGOWĄ

Bliższe szczegóły w Sekcji Kadr, tel. 629-37
178 kr

HUTA SZKŁA OKIEN. „ZĄBKOWICE” 
w Ząbkowicach k. Sosnowca 

przyjmie natychmiast

PRACOWNIKA do konserwacji automatycz­
nej centrali telefonicznej i dalekopisu.
Warunki pracy i płacy do omówienia na 

miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkole­

nia. 179kr

• TECHNIKA BUDOWLANEGO do działu technicznego,
• INŻYNIERA SAMOCHODOWEGO lub MAJSTRA 

z dobrymi kwalifikacjami i praktyką na stanowisko 
kierownika warsztatu samochodowego,

• KIEROWNIKA ZAKŁADU PRALNICZEGO z odpo­
wiednimi kwalifikacjami

• STOLARZA — TRUMNIARZA ,
® PALACZA c.o. do łaźni miejskiej
• KIEROWCĘ z I lub II kat. prawa jazdy
• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

— ładowaczy, zamiataczy do Zakładu Oczyszczania Mia­
sta

zattudni natychmiast

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ W BĘDZINIE

ulica Krasickiego 23

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
177kr

znowu zawładnęły nim te trwożne 
myśli, które przepędzał od siebie 
przez ostatnie dni.

Ostatnia rozmowa z Daszą przez 
bildofon zakończyła się niezbyt 
wesołym akcentem. Chociaż Kuź­
nia bardzo przekonywająco wyja­
śnił, dlaczego nie mógł spędzić z 
Daszą ostatniego wolnego od pra­
cy dnia, ona tak chłodno wyma­
wiała słowa, tak niedwuznacznie 
przymykała zielone oczy i tak sta­
nowczo przerwała jego zapewnie­
nia o miłości, że nic dobrego nie 
należało oczekiwać przed mającym 
się odbyć spotkaniem. Kuźma od­
czuł strach i zaczął ssać pastylki 
bulbiminu — koncentrat najlep­
szych cech charakteru.

Rozmyślania, dziennikarza przer­
wane zostały" głosem kierowcy: 
„Zbliżamy się do przystanku na

Opowiadanie 

fantastyczno- 

naukowe

stu czterdziestotysięcznym kilome­
trze. Przesiadający się proszeni są 
o przygotowanie się do wyjścia. 
Postój dwie minuty!" »

To był peryferyjny. zakątek za­
mieszkałego Wszechświata. Tylko 
nieliczne statki kosmiczne zatrzy­
mywały się tutaj. Zmontowany z 
potężnych bloków Rozjazd Stu- 
czterdziestotysięczny w swoim cza­
sie odegrał rolę forpoczty na dro­
dze do Marsa. Potem utracił swo­
je znaczenie i zostałby z pewnoś­
cią zapomniany, gdyby nie dogod­
ne położenie w kosmosie. Stąd bez 
większych kłopotów możne było 
transmitować program telewizyjny 
na obie półkule Ziemi. Tutaj też 
zainstalowany był jeden z punk­
tów przeciw meteorytowych, którym 
kierowała zazdrosna Pasza.

Na tym rozjaździe pracowało za­
ledwie dwudziestu ludzi. Byli tu 
wydelegowani na rok — dwa i z 
nudów grali w karty. Nic dziwne­
go zatem, że Kużmę. jak i zresztą 
wszystkich Ziemian, którzy przy­
jeżdżali tu na niedzielę w odwie­
dziny do swoich rodzin, pustelnicy 
witali z prowincjonalną wylewnoś 
cia.

Kiedy jednak Kuźnia stanął na 
peronie rozjazdu, jego serce, na 

NIEDZIELA, 17. IX. 67 T.
9.45 — TV kurs rolniczy: Zyto 

jako poplon”, 10.20 „Przypomina­
my, radzimy” — „Kiszenie traw”, 
10.30 — „W paszczy lwa” — film 
z serii: „Koń ,który mówi", 11.00 
„Soczi po polsku” — bezpośred­
ni reportaż z „Dnia Polskiego” 
w Soczi, 12.55 Program filmowy, 
14.55 Puchar Europy w lekkiej 
atletyce (finały mężczyzn), spra­
wozdanie z Kijowa, 17.30 Niedziel 
ny Teatr Telewizji — komedia 
Henri de Montherlanta „Miłość 
czy punktualność. Wykonawcy: 
Maciej Małek, Janusz Gajos, Elż­
bieta Starostecka. 18.30 „Syn 
swojego ojca” — film prod. Iran 
cuskiej, 18.55 Z cyklu: „Spotka­
nie z pisarzem” — Eugeniusz 
Paukszta, 19.20 Dobranoc, 19.30 
Dziennik TV, 20.05 „Operacja Y” 
film fabularny (nowelowy) prod, 
radzieckiej, 21.35 Niedziela spor­
towa, 22.00 Reportaż filmowy z 
I etapu sześciodniówki motocy­
klowej (z Zakopanego).

przekór bulbiminie, ścisnęło się ża­
łośnie. Wśród witających nie było 
flaszy. Znajomy inżynier wziął go 
pod rękę i zaprowadził do pocze­
kalni. Gastronomią kierował tutaj 
doktor nauk kulinarnych Gulasz- 
Gulajew i jakością wyżywienia 
stołówka rozjazdu mogła konkuro­
wać ze znakomitymi restauracja­
mi Wielkiej Niedźwiedzicy i Mar­
sa. Kuźma nie miał apetytu. Z tru 
dem przełknął komplet witamin 
,,Od A do Z" i wypił kufel gorą­
cego mleka od miejscowej krowy 
Astrolobii.

Inżynier zarzucał go pytaniami, 
jak każdy człowiek stęskniony za 
Ziemią i dopiero po jakimś czasie 
Kuźma zdecydował się spytać::

— Gdzie jest Daria Michajlow­
na?

— Jak to gdzie? — zdziwił się 
inżynier. — Nic ci nie mówiła? O- 
na przecież wyjechała.

— Jak to wyjechała? Dokąd?
— Wzięła delegację do pasa as- 

teroidów. Zamierza wymienić do­
świadczenia z tamtejszą służbą 
przeciwmeteorytową. A w drodze 
powrotnej zatrzyma się na Wenus. 
Tam akurat będą otwierać 
międzyplanetarną wystawę kape­
lusików.

— Jakich kapelusików? — głu­
cho zapytał Kuźma.

— Zwykłych — inżynier pokrę­
cił palcem wokół głowy. — Tra-la- 
la...

— I to... na długo?
— Jakby to powiedzieć?... Dla 

niej, to głupstwo, a dla nas jakieś 
półtora roku. Efekty Einsteina, nic 
nie poradzimy...

Kuźma z trudem dowlókł się do 
pokoju gościnnego i rzucił się na 
tapczan. Był przygotowany na 
wszystko, tylko nie na taką kosmicz 
ną kobiecą zemste. „Paskudną, zła 
kobieta!" — pomyślał w bezsilnej 
złości. — Umieram z miłości, a ona 
sobie lata! „Za kapelusikami... Pół 
tora roku!"

Nagle rozległ się dzwonek os­
trzegawczy i kieszonkowy robot 
grubym głosem zakomunikował:

— Redakcja informuje: mate­
riał odrzucony. Eksperymentów 
staruszki nie zamierzamy propa­
gować. Dobrej nocy!

To była ostatnia kropla goryczy. 
Kuźma oparł głowę na elektrono­
wej poduszce, która automatycznie 
zapisywała sny, i na stu czterdzie­
stotysięcznym kilometrze polały się 
dokładnie takie same łzy obrazy, 
jakie niekiedy leją się i na Ziemi.

Przełożył: 
Leszek Majewski

CO W

JESIENNA ESTRADA 
PO RAZ CZWARTY

Jeszcze mamy w uszach wrza 
wę, jaką czyniły zachwycone 
nastolatki na pierwszym kon­
cercie Zagłębiowskiej Jesieni w 
Melodii i Piosence — a oto przed 
nami czwarty już z kolei prze­
gląd młodzieżowych zespołów 
estradowych. W tym roku odby 
wa się on pod znakiem 50-tej 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej i z tego względu zespoły 
obowiązane są przygotować od­
powiedni repertuar, a wśród 
grona organizatorów znalazł się 
sosnowiecki Zarząd Miejski 
TPPR.

Przegląd zaplanowano na ko­
niec września. Przypominamy, 
że posiadaczami pucharu prze­
chodniego za I miejsce w roku 
ubiegłym — są „Sfinksy” z DK 
„Górnik”.
PO KRÓLOWEJ — DOBOSZKA

W ub. tygodniu w Państwo­
wym Teatrze Zagłębia odbyła 
się oficjalna premiera wodewi­
lu Konstantego Krumłowskiego 
pt. „Królowa przedmieścia,, re­
żyserowanego przez Wiesława 
Mireckiego. Następną premierą, 
przewidzianą na październik, 
będzie sztuka radzieckiego auto 
ra Atanazego Salyńskiego pt. 
„Doboszka”. Reżyseruje Zbig­
niew Zbrojewski, w roli tytu­
łowej wystąpi debiutantka, Ali­
na Szpak.

20 LAT „GÓRNIKA"

Sosnowiecki Dom Kultury 
„Górnik" — najstarsza tego ty­
pu placówka w tym mieście — 
obchodzi swoje 20-lecie. Praw­
dziwie zasłużony dla rozwoju 
życia kulturalnego w Sosnowcu 
Dom przygotowuje z tej okazji 
cały szereg imprez, przede 
wszystkim zaś kilka wystaw, 
obrazujących jego działalność. 
Będzie więc wystawa malar­
stwa i grafiki dziecięcej, mode­
larstwa lotniczego, planów pra­
cy uczestniczek kursu kroju i 
szycia —• oraz korespondencji 
esperanckiej, prowadzonej z 
młodzieżą całego świata przez 
członków kółka pod zieloną 
gwiazdą.

Poza tym z ciekawszych im­
prez wymienić należy wieczór 
poezji radzieckiej, na którym 
wręczone zostaną nagrody dłu­
goletnim czytelnikom biblioteki, 
spotkanie towarzyskie z udzia­
łem byłych członków zespołów 
artystycznych i pracowników 
DK, spotkania literackie — ren­
cistów - T: i kop. „Sosnowiec" ze 
Stanisławem Broszkiewiczerń i 
młodzieży górniczej z Józefem 
Ponityckiem, występ zaproszo­
nych zespołów estradowych z 
koncertem życzeń dla członków 
BPS i ich rodzin, konkurs pięk­
nego czytania pt. „Życie wiel­
kich przywódców polskiego ru­
chu rewolucyjnego”. Na zakoń­
czenie jubileuszu — w dniu 3 
października — na scenie „Gór­
nika” wystawiony zostanie spe­
cjalny program rozrywkowy pt. 
..My — sosnowiczanie", połączo 
ny z konkursem błyskawicz­
nym pod tytułem „Lata walki 
i pracy".

Byli członkowie zespołów a- 
matorskich, którzy chcieliby 
wziąć udział w imprezach, a 
przede wszystkim w spotkaniu 
— powinni jak najszybciej skon 
taktować się z kierownictwem 
DK. Na marginesie dodamy, że 
obecny kierownik „Górnika” — 
Martyn Pluciński jest związany 
z Domem Kultury od samego 
początku jego działalności — 
już jako chłopiec występował 
tam w dziecięcym zespole tea­
tralnym.

III ETAP KONKURSU 
„WIDZ BLIŻEJ TEATRU" 

DOBIEGA KONGA
We wrześniu kończy się trze­

ci etap konkursu pod hasłem 
„Widz bliżej teatru" (pierwot­
nie „Wieś bliżej teatru") mający 
na celu popularyzację teatru 
oraz upowszechnianie kultury 
teatralnej w środowiskach wiej 
skieh, małych miast i osiedli ro 
hutniczych. Ośrodki kulturalno- 
oświatowe, organizacje społecz­
ne i stowarzyszenia, które bio- 
rą udział w konkursie lub w je 
go popularyzacji — powinny 
złożyć sprawozdania ze swojej 
działalności w tym zakresie do 
sekretariatu konkursu przy 
Woj. Oddziale Związku Tea­
trów Amatorskich w Katowi­
cach. Sprawozdania przyjmowa 
ne są do 30 września. Wyniki 
konkursu ogłoszone zostaną w 
październiku br.

11 ZESPOŁÓW CZEKA
W Domu Kultury przy hucie 

Cediera rozpoczyna pracę 11 ze­
społów i kursów: studium wy­
chowania estetycznego, uniwer­
sytet dla rodziców, kursy języ­
ka angielskiego i niemieckiego, 
kursy kroju i szycia oraz gospo­
darstwa domowego, zespoły ba­
letowy. muzyczny (mandolini- 
ści. gitarzyści, akordeoniści), e- 
stradowy. wokalny, recytator­
ski, plastyczny i modelarski 
oraz kółka matematyczne i bo­
taniczne. Zajęcia już się rozpo­
częły. ale nowi członkowie wciąż 
jeszcze są bardzo mile widziani 
i mogą się zgłaszać do sekreta­
riatu Domu Kultury. Mile wi­
dziane są także dzieci, które 
chciałyby się uczyć gry na for­
tepianie. (ata)



Miażdżyca

Spojrzenie

kinomana

Bez stow.Medicus

Z okazji odsłonięcia Pomnika Czynu Rewolucyjnego

Krzyżówka z hasłem

,Gene- 
MON.

powie- 
jest je

Załamani bywają ci pacjen­
ci, u których lekarz rozpo­
znał miażdżycę tętnic. Ogól­
nie uważa się tę chorobę za 
objaw starości, za koniec 
wszelkich możliwości i pla­
nów życiowych. Jak to wła­
ściwie jest z tą miażdżycą?

Badania dotyczące tego scho 
rżenia najintensywniej prze­
prowadzono w latach 1930 — 
1940. W wyniku tych prac 
ustalono, że główną przyczy­
ną powstania zmian miażdży­
cowych jest wada przemia­
ny materii, prowadząca do 
odkładania w błonie wew­
nętrznej naczyń ciał lipido­
wych. głównie cholesterolu. 
Światło tętnic ulega stopnio­
wemu zwężaniu i po dłuż­
szym okresie trwania choroby 
wywołuje dobrze nam znane 
objawy: bóle wieńcowe, chro 
manie przestankowe i osła­
bienie sprawności umysłowej. 
Miażdżyca dotyka najczęściej 
mężczyzn w wieku lat oko­
ło 50, a więc nie w okresie 
starości, lecz wówczas, kiedy 
stoją oni u szczytu swej dzia 
łalności zawodowej. Niestety, 
nie istnieje jeszcze środek, 
który leczyłby radykalnie

TAJEMNICE p

Świece zapłonowe różnych 
ypów ulegają następują­

cym defektom:
— pęknięciu izolacji,
— zaoliwieniu elektrod;
— pcik ryciu osadem węglo­

wym;
— rozsunięciu końców elek­

trod;
— krótkiemu spięciu w elek 

trądach.
. .Najczęściej^...zdarza "stęzi-zai- 
oliwienie świecy, które spol 
wodowsne jest, nadmiernym 
smarowaniem silnika. W tego 
rodzaju przypadku należy 
świecę przemyć w benzynie, 
osuszyć i oczyścić elektrody. 
Do starych i niezawodnych 
sposobów zalicza się także 
wypalanie świecy na maszyn­
ce gazowej, elektrycznej czy 
też przy pomocy lampy ben­
zynowej.W identyczny sposób czyści­
my świecę, gdy jest pokryta 
węglem (nagarem). Przy okaz 
ji przypomnę mniej doświad­
czonym kierowcom, że po ko

zmiany miażdżycowe w na­
czyniach, Głównie wysiłki le­
karzy skierowane są na nie­
dopuszczenie do rozwoju już 
istniejących przypadków i za 
pobiegania przed wystąpie­
niem nowych.

Powodem tak częstego wy­
stępowania obecnie miażdżycy 
są głównie warunki życia i 
sposób odżywiania się ludzi 
współczesnych. Zwykle sto­
sowana dieta jest zbyt ob­
fita i opiera się głównie na 
tłuszczach zwierzęcych. U lu­
dzi otyłych miażdżyca wystę­
puje wcześniej i częściej. Ko­
rzystne zmiany zachodzą pod 
wpływem ograniczenia diety. 
Lepiej gdy chory odżywia 
się pokarmami bez obfitej za 
wartości tłuszczu a bogatej w 
witaminy (warzywa, owoce).

Dosyć trudno jest przyzwy­
czaić się do zmiany tłuszczów 
na wielonienasycone (oliwa). 
Ci, których zajęcia wymagają 
ciągłego emocjonalnego zaan­
gażowania, powinni pamiętać, 
że taki stan psychiczny też 
przyśpiesza miażdżycę z wszy 
stkimi jej przykrymi następ­
stwami. Starajmy się sami 
pielęgnować zdrowie, panując 
nad swoimi nerwami. Jeśli 
pracujemy w pozycji siedzą­
cej, to mobilizujemy się cho­
ciaż na jeden spacer w ciągu 
dnia. Niewielki wysiłek fizycz 
ny też będzie działał korzy­
stnie. Statystyka wykazuje, 
że u pracujących fizycznie 
nie dochodzi tak często do 
zmian wywołanych zwężeniem 
naczyń. Od dłuższego już cza­
su lekarze namawiają do za­
przestania lub przynajmniej 
ograniczenia używania tyto­
niu.

Sądzę, te moja krótka po­
gadanka przekonała czytelni­
ków, iż w leczeniu miażdżycy 
bićrze udział zarówno pacjent 
jak i lekarz. Dobre wyniki 
uzależnione są od pracy ich 
obojga.

Jesienne

prepozycie

esienny kostium, który dziś przed­
stawiamy, ma tę zaletę, że można go 
będzie nosić także w przyszłą wio­

snę i jesień, ponieważ taki fason utrzy­
ma się na pewno dłuższy czas. Jest on 
modny szczególnie dlatego, że ma długi 
żakiet o kroju męskiej marynarki i roz­
szerzoną spódnicę z kontrafałdą z przo­
du. Metalowe srebrne i złote guziki sta­
nowią również najmodniejszy dodatek.

W oryginale kostium jest w kolorze bu­
telkowym, a guziki złote. Do kostiumu 
można również uszyć kamizelkę z tego 
samego materiału i gładką koszulową 
bluzkę z popeliny lub jedwabiu. Jeżeli 
uzupełnimy go jeszcze dużym fantazyj­
nym, filcowym kapeluszem, pantoflami 
na modnym słupku, pończochami we 
wzorek, dobranymi kolorem do pantofli 
i torebką na pasku — będziemy mieć 
elegancki strój na kilka sezonów.

(IRA)

Kłopoty

że świecą

lorze elektrod świec poznaje- 
my czy gażnik jest należycie 
wyregulowany. I tak elektro­
dy czarne oznaczają, że ma­
my do czynienia ze zbyt bo­
gatą mieszanką, brunatne- 
— prawidłową, jasnoszare — 
ubogą.Jeśli chodzi o pęknięcie izo­
lacji to zdarzyć się ono mo­
że wskutek przegrzania sil­
nika. Świecę taką trzeba bez 
względnie wymienić.Bywają wypadki, o czym 
przekonało się już wielu kie 
rowców, ż= świeca nie fun­
kcjonuje dopóki jest w cy­
lindrze, natomiast wyjęta i 
poddana próbie na powietrzu, 
okazuje się zupełnie zdatna. 
Świadczy to o tym, że elek­
trody rozsunęły się i że zbyt 
wielki opór, stawiany mię­
dzy elektrodami przez mie­
szankę uniemożliwia iskrzenie 
w cylindrze.

Należy pamiętać, że dobra 
świeca daje bardzo jaskrawą 
iskrę koloru jasnoniebieskiego. 
Iskra o zabarwieniu fioleto­
wym lub czerwonym świadczy 
o wadliwym działaniu świe­
cy lub niedomaganiach apa­
ratu zapłonowego.

Przewidujący kierowca nie 
wyjeżdża z garażu bez co naj 
mniej dwóch zapasowych 
świec.

POZIOMO: A. Syn ziemi za- 
gtębiowskiej, były Przewodni 
czący Rady Państwa. B. Nie­
fachowiec — utwór poetycki. 
C. Przejście podziemne w ko­
palni — grecki Mars. D. Miej 
see walki bokserskiej — ce­
cha, piętno. E. Bożek domo­
wy u starożytnych Rzymian 
— metryczna miara objętości.

Spec

NOWOŚCI

Karol Koźmiński, 
rat Kruk”. Wyd. 
Str. 250. Cena 12 zł.
Bohaterem nowej 

ści K. Koźmińskiego
den z najwybitniejszych do­
wódców powstania stycznio­
wego, zwycięzca spod Zu- 
rzyna, a następnie uczestnik 
wojny francusko-pruskiej i 
Komuny Paryskiej.
W książce tej znajdujemy 

nie tylko opisy partyzanc­
kich bojów, lecz również 
obraz ścierania się różnych 
koncepcji walki narodowo- 
wyzwoleńczej. działań i in­
tryg z tym związanych.

„Sabrina*' będzie się pew­
nie podobać. Jest bowiem fil 
mem ładnym. Nie ambit­
nym, ani nowatorskim, ale 
właśnie ładnym, gładkim i... 
banalnym. Jest to amery­
kańska opowiastka o kop­
ciuszku, chwilami irytująca, 
chwilami zabawna, a intere 
su jąca tylko dzięki grze 
aktorskiej. Nakręcił ją 
przed trzynastoma laty sam 
wielki Billy Wilder, w fil­
mie znać więc dobrą robotę 
reżyserską znakomitego fa­
chowca.

Kopciuszek z „Sabriny”, to 
córka szofera, zakochana bez 
wzajemności, ale za to po 
uszy w pewnym przystoj­
nym chłopcu, który ma je- 
nak papę milionera, i w 
związku z tym przewrócone 
w głowie. Zrozumiałe zatem,

Społeczne 

O 2 nisko

Ogłoszenia

DROBNE

SPRZEDAM DZIAŁKĘ budo­
wlaną, osiedle Smółków-So- 
snowiec. Wiadomość zwycię­
stwa 14/1 m4, 3887g
PELAGIA PIASNA ogłasza 
zgubę karty wypłat. wyd. 
przez kap. „Klimontów”. 388-łg

Muzyczne

zaprasza

Społeczne Ognisko Muzyczne 
w Sosnowcu przy ul. Żerom­
skiego ogłasza zapisy do klas 
fortepianu, akordeonu, skrzy­
piec. instrumentów dętych, 
szarpanych i śpiewu solowe­
go.W Ognisku istnieje teł przed 
szkole muzyczne dla dzieci w 
wieku 5 do 6 lat.

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat Ogniska, codziennie w 
godzinach od 11-tej do 17-tej.

ALFBED SOCHOCKI zgubił 
kartę wypłat wydaną przez 
kop. „Czerwona Gwardia’» w 
Czeladzi. 3881g
ANDRZEJ KAWOÑ zgubił le­
gitymację uczniowską wyda­
ną przez Śląskie Techniczne 
Zakłady Naukowe — Katowi­
ce. 3885 g
JANINA STROMCZYÑSKA 
zgubiła legitymację szko.ną 
wydaną przez Liceum Pedago 
giczne w Sosnowcu. 3SS6g
BONIFACY SZCZEPANIK
zgubił książeczką żeglarską 
nr 1575/Kt. 3«88g

TROcie himoRII

F. Ogień święty u pogańskich 
Litwinów — rzeka w ZSRK<

G, Dawny mały żaglowy okręt 
wojenny — litera fonetycznie
— lód płynący rzeką. H.Bu- 
rza morska — szpecą twarz 
— mieszanina różnych żywic.
J. Zwierzę 
instrument muzyczny 
mieć kury.mentar za — miara powierzch­
ni — nabytek. K, Naród, 'ple­
mię — imię męskie — opra­
wa obrazu. L. Zwierzę dra­
pieżne z rodziny psów — ob­
szar U- go. M. 
miejsce 
teatrze.
Słowacji 
głowice.

wy — owad żądłowy — grec­
ki bożek wiatru. 10. Warsztat 
naprawy okrętów — imię mę­
skie — próżniak. U. Egipt — zjazd harcerski — rosyjskie 
imię męskie — choroba skór­
na na ciele zwierząt. 12. Ni­
szczy korę drzew — klamra, 
ankra — podziemne jamy, 
pieczary. 13. Myśl przewodnia 
— waga opakowania towaru 
— główny motyw sztuki — 
skrót instytutu meteorologicz­
nego. 14. Bolesna, niebezpiecz 
na choroba naczyniówki oka 
— część sztuki teatralnej — 
ptak płetwonogi.

Po rozwiązaniu krzyżówki, 
litery, które znajdują się w 
polach oznaczonych liczbami, 
czytane w kolejności od I do 
48 utworzą ukryte hasło.

Termin nadsyłania rozwią­
zań do dnia 21. 9. 1967 r. z do 
piskiem „krzyżówka z ha­
słem”. Nadsyłać tylko odczy­
tane hasło krzyżówki.
Rozwiązanie krzyżówki z nr. 
36

Poziomo: koszt, posąg, ars, 
haust, osada, wek, Ni asa, 
a kant, plant, strop, ryt, umo­
wa, ulewa, nosek, Agata,

Pionowo: kurhan, struna, 
trawa, szkapa, galant, sen, 
kot, pluton, adonis, tragik, 
studia, rzesza, prawda.

Redaguje: z. Kempa

— Bylebyśmy nie p r ze spali godziny piania.

że nie zwraca uwagi na za­
kochanego kopciuszka, który 
w końcu wyjeżdża leczyć 
rany serca do Paryża. Stać 
ją na to, bo w wersji ame­
rykańskiej nawet kopciuszek 
nie może być tak zupełnie 
biedny.

Z Europy dziewczyna wra 
ca odmieniona, jest teraz ele 
gancką, wytworną damą, w 
której z miejsca zakochuje 
się książę — to znaczy ów 
syn milionera. Ale rodzinne 
interesy firmy wymagają, 
aby ożenił się on z panną ze 
swojej sfery. Cóż zatem ro­
bi owa rodzina? Zobowiązu­
je starszego brata do pokrzy 
żowania zamierzeń zakocha­
nej pary. Plan udaje się, 
ale tylko częściowo, bo kop­
ciuszek podbija swoim uro­
kiem starszą latorośl rodu 
milionerów i w końcu z nim 
właśnie stanie na ślubnym 
kobiercu.

Tak wygląda amerykań­
ska bajeczka o milionerach 
i ich kłopotach "sercowych, 
która jest interesująca tyl­
ko dzięki aktorom.- Reżyser 
postar311 się o„ j znakomitych 
odtwórców ról głównych,’ 
którzy też zagrali te naiwne 
role z nieodpartym wdzię­
kiem. Szczególnie urocza 
jest Andrey Hepburn — dziś 
gwiazda pierwszej wielko­
ści. wtedy dopiero rozpoczy 
nająca karierę filmową. Part 
nerami jej są: znakomity na 
wet w takim filmiku 
Humphrey Bogart i William 
Holden.

Kinoman

Przyczyna

Rada

— Przepraszam, czy to jest szatnia dla pan, 
czy panów?

Dwaj mężczyźni przegląda 
ją w restauracji spis potraw.

— Przychodzę tu na obia­
dy — mówi jeden — bo mo­
ją żona nie chce zajmować 
sie kuchnią,

— A ja — mówi drugi — 
właśnie dlatego, że moja 
chce to wciąż robić.

— Co należy wziąć pod 
uwagę przy staraniu się o 
nowe mieszkanie?

— Musi być tak duże, aby 
żona nie była zmuszona 
udać się z powrotem do mat 
ki, ale jednocześnie tak ma­
łe, aby teściowa nie miała 
możności zainstalowania się 
u córki na stałe...

przeżuwające — 
sa- 

Bohaterka ele-

gruntu nie zabudowane- 
Podstęp, os-zustwo — 
występów aktorów w 
N. Miasto w Czecho- 
— dwumasztowy ża-
O. Zniesienie, 

wiązanie — przyimek — sportowy z Gdańska. P. Ro­
ślina uprawna, z której 
rabia 
— pieśń narodowa.

PIONOWO: 1. Jego imieniem 
nazwane są sosnowieckie za­
kłady czesankowe. 2. Monar­
cha — służy do kierowania 
wierzchowcem — 100 metrów 
kwadratowych. 3. Kompres — 
grecki bożek miłości. 4. Grząd 
ka kwiatowa — emola do 
uszczelniania szpar w ścia­
nach drewnianych. 5. Wgłębię 
nie w murze — oznaczenie 
dnia. 6. Miasto w Zagłębiu — 
rzeka w Syberii Zachodniej 
— chropowata powłoka na nie 
których metalach — wieloryb 
7. Barwa czerwona 
wym odcieniem — 
piłkarz Brazylii — 
pan. 8. r

roz­
kuli,

.. _ ____ wy- iię kaszę — jama ustna

z fioleto- 
najlepszy 

____ waszmość 
_ _. Przyprawa do ciast 

— wnioskowanie ze szczegó­
łów o ogóle. 9. Grecka bogi­
ni mądrości — dowód banko-

Zaproszenie na Jurę

W ubiegłym tygodniu zachęcaliśmy do od­
wiedzenia okolic Ojcowa; tym razem za­
praszamy na trasę Kroczyce — Pilica — 

Smoleń.

Szosa z Kroczyc prowadzi przez Pradła 
i ciągnie się na odcinku 10 km wśród cieka­
wych skał wapiennych.

W Pradłach radzimy zatrzymać się przy uni­
kalnej kapliczce z XVIII wieku, umieszczonej 
na kolumnie.

Pilica leży przy drodze 
Wolbrom — Ogrodzieniec 
— Zawiercie. W chwili o- 
becnej jest wsią — nie­
gdyś była miastem. Miej­
scowość istnieje od XIV 
wieku; największy jej roz 
kwit przypadł na XV wiek-

Na środku pilickiego ryn 
ku istnieje zabytkowa stu­
dnia. Wiele zabudowań 
zachowało interesujące re­
likty kunsztu kowalskiego 
i stolarskiego. W rogu ryn 
ku usytuowany jest koś-

ciół parafialny, o którym 
wspominają -już czternasto 
wieczne dokumenty. Re­
prezentował on kiedyś 
sztukę gotycką, w później­
szych wiekach został prze 
budowany i otrzymał ar­
chitekturę barokową. Opo 
dal kościoła stoi dzwonni­
ca z trzema dzwonami z 
1534, 1770 i 1771 roku.

Poza tym Pilica posiada 
jeszcze: jeden zabytkowy 
kościół św. Jerzego oraz za

budowania klasztorne i 
kościół Reformatów.

Przy drodze do Ogro- 
dzieńca widać zamek zbu­
dowany w średniowieczu, 
a rozbudowany w pierw­
szej połowie XVII wieku 
z fundacji Wojciecha Pad- 
niewskiego. Prawdopodob­
nie około 1730 roku zamek 
wraz z innymi dobrami 
polickimi nabywa Maria, wym 
Józefa z Wesselów, króle- 
wiczowa Sobieska. W 1959 
roku rozpoczęto na zam­
ku prace konserwatorskie.

Z Pilicy proponujemy 
udać się do odległego o 5 
kilometrów Smolenia, gdzie 
istnieją ruiny zamku skal 
no-wyżynnego. Budowlę tę 
wzniesiono w XIII wieku. 
Zamek górny otoczony 
jest murem obronnym i 
zajmuje stosunkowo' małą 
przestrzeń. Znawcy twier 
d.zą, że zamek dolny skła­
dał się z dwóch części. Z 
części' wschodniej zachowa 
ły się jedynie: brama wja-

zdowa (ostrołukowa) oraz 
mury obronne z tzw. od- 
sadzką po dawnym chodni 
ku, przeznaczonym dla 
straży. Jeśli chodzi o część 
zachodnią, to zachowały 
się fragmenty murów z 
otworami okiennymi daw­
nych 
nych.

Na

budynków mieszkał-

dziedzińcu zamko- 
znajduje się kwadra 
głęboka studnia-towa,

Założycielem zamku smo 
łebskiego był Padniewski. 
W późniejszym okresie bu 
dowlę nabyli właściciele 
dóbr pilickich wraz z fol­
warkiem, leżącym u stóp 
grodziska.

Zarówno zamek w Pilicy 
jak i ruiny w Smoleniu 
zasługują w pełni na obej 
rżenie.

WIADOMOŚCI ¡¡Ti



Tygodniowe obrachunki

Wchodzimy w okres wyjątkowo ważnych wydarzeń piłkar­
skich. Oto pojutrze nasza drużyna narodowa zmierzy się 
w międzypaństwowym pojedynku z Francją. Nie będzie to 
taki sobie zwykły mecz o pietruszkę, lecz toczyć się będzie 

o wielką stawkę — o awans do dalszych gier w Mistrzostwach 
Europy. Biało-czerwoni mają wciąż szanse na zajęcie pierwszej 
lokaty w swojej grupie, której przewodzą. Może to jednak nastą­
pić wyłącznie pod warunkiem wygrania obydwu ostatnich spotkań 
z Francją w Warszawie i Belgią w Brukseli. A spełnienie tego 
warunku nie będzie łatwe. Piłkarze, cieszący się największymi 
względami selekcjonerów, niczym specjalnym się nie wyróżniają, 
nie potrafią wykazać, że słusznie postąpiono, powierzając im za­
szczyt reprezentowania barw narodowych. W dodatku wielu czo­
łowych zawodników prześladują kontuzje. Trener Matyas musi 
szukać dla nich zastępców, przeprowadzać nagłe korekty w zespo­
le, zmieniać koncepcję ustawienia jedenastki, którą wcześniej usta­
lił. Ciekawe, jakie to wszystko będzie miało zakończenie. Oby tyl­
ko pomyślne.

Do kadry przeciw Francji powołano w pierwszej wersji czterech 
przedstawicieli Zagłębia: Bazana, Jarosika, Śpiewaka i Gzela. Osta­
tecznie pozostała dwójka: Bazan i Jarosik, chociaż nie wiadomo 
czy w ogóle któryś z nich znajdzie się na murawie. Stosunkowo 
wielkie szanse przywdziania koszulki z białym orłem posiada Ba­
zan, który aktualnie znajduje się w daleko lepszej formie niż 
etatowy lewy obrońca reprezentacji Anczok. Bazan oczywiście 
musiałby wystąpić na innej niż w macierzystym klubie pozycji, 
gdyż na środku obrony nie ma dlań miejsca. Króluje tam wszech­
władnie zgrany i wypróbowany duet: Oślizło—Gmoch. Janosikowi 
być może utorują drogę na mu rawę... kontuzje Sadka i Szołtysi- 
ka, ale jest raczej mało prawdopodobne, abyśmy zobaczyli go 
w akcji, chociaż tak się dziwnie składa, że ilekroć Jarosik znaj­
duje się w słabej dyspozycji — to selekcjonerzy uparcie nań sta­
wiają, gdy odzyskuje swój wysoki poziom — jest pomijany, naj­
wyżej siedzi ná ławce rezerwowych.

Spiewak i Gzel w ogóle odpadli z kadry. Obrońca Zagłębia ma 
jakieś dolegliwości w związku z odnawiającą się kontuzją. Gzel 
natomiast, upojony prawdopodobnie świetnymi występami w In- 
tercupie, nie tylko spoczął całkowicie na laurach, ale jak gdyby 
zapomniał to, co faktycznie potrafi.

Spadek formy u wielu zawodników Zagłębia, stanowiących do 
niedawna filary zespołu martwi zwłaszcza w obliczu najbliższego 
spotkania ligowego z Ruchem. Chorzowianie bowiem znajdują się 
dla odmiany w wyśmienitej dyspozycji, czego potwierdzeniem są 
nie tylko ich udane występy w ekstraklasie, lecz także postawa 
zademonstrowana w turnieju zorganizowanym z okazji święta 
Trybuny Robotniczej. Na pocieszenie pozostaje świadomość, że 
sosnowiczanie nie zmarnowali krótkiej przerwy w zmaganiach 
o punkty, że solidnie popracowali w ostatnich dniach i do środo­
wego zaległego pojedynku z Ruchem staną lepiej przygotowani, 
niż do poprzednich występów. Tego w każdym razie oczekujemy 
od piłkarzy wicemistrza Polski, Ö tym, że trener Majewski po­
szukuje nowych rozwiązań personalnych świadczy zresztą mecz 
z Szombierkami w Rybniku, gdzie poddano próbie wielu młodych 
zawodników. I trzeba przyznać egzamin ten, mimo porażki, nie 
wypadł źle. Sosnowiczanie podobali się zwłaszcza w drugiej poło­
wie spotkania. A to już cieszy.

Stało się już tradycją, że w Sosnowcu organizuje się co 
roku interesujące zawody modeli latających. Właśnie jutro 
i pojutrze czeka nas nowa tego typu impreza. Oto na torze 
modelarskim Parku Kultury Fizycznej w Sosnowcu odbędą 

się XXXII Mistrzostwa Polski modeli latających na uwięzi w ka­
tegoriach modeli prędkościowych, wyścigowych, akrobacyjnych 
i makiet samolotów jedno i wielosilnikowych. W mistrzostwach 
wezmą udział wszyscy czołowi zawodnicy kraju. Sądzimy więc, 
że nie zabraknie emocji.

Kolorze ZSRR. CSRS i Bułgarii

tyOOHOWG M szosach Zagłębia?

Jak już donosiliśmy przed ty- cig Kolarski Szosami Zagłębia.
JL godniem, 1 października br. ro- W ostatnich dniach orsanizato-godniem, 1 października br. ro­

zegrany zostanie tradycyjny Wyś

Z historii Robotniczych Klubów Sportowych

W ostatnich dniach organizato­
rzy tej imprezy otrzymali pierw­
sze zgłoszenia. Figurują na nich 
takie nazwiska jak: Bogusław 
Fornalczyk, Józef Gawliczek i 
Stanisław Gazda. Ustalono już 
nawet numery startowe dla tych 
znakomitych zawodników. A 
więc trzykrotnego triumfatora 
Wyścigu Szosami Zagłębia For- 
nalczyka zobaczymy na trasie z 
numerem 1, Gawliczka z nume­
rem 2, Stanisława Gazdę z nu­
merem 3. Radzimy zapamiętać 
te cyfry. Ułatwią one na pewno 
śledzenie walki na szosie.

Zanosi się na to, że wśród u- 
czestników tegorocznego wyścigu 
zobaczymy nie tylko całą czo­
łówkę kolarzy krajowych, ale 
także gości zagranicznych. Orga­
nizatorzy imprezy otrzymali bo­
wiem 
ustne, 
gu staną kolarze z Czecho­
słowacji oraz młodzieżowcy 
Związku Radzieckiego, którzy 
po występie na naszych szosach 
pod koniec września, mają prze­
dłużyć swój pobyt w Polsce o 
kilka dni i wziąć udział w Wyś­
cigu Szosami Zagłębia. Być mo­
że ujrzymy także reprezentan­
tów Bułgarii. Przebywa właśnie 
w tym kraju jeden z członków 
komitetu organizacyjnego wyści­
gu i prowadzi pertraktacje w 
sprawie sprowadzenia do Zagłę­
bia jakiegoś zespołu.

A więc zapowiadają się mię­
dzynarodowe emocje.

RKS „Czarni“ kuźnio talentów 

i ofiarnych działaczy

J J Trzeba tu zaznaczyć, że „Czar-
_________ ___________ ni” nie prowadzili jakiejś wiel­

kiej roboty politycznej. Zada­
niem klubu było bowiem przede 
wszystkim szerzenie sportu wśród 
młodzieży robotniczej, ale to, co 
robiono dla uświadomienia swo­
ich członków, miało b. duże zna 
czenie.

A że działacze potrafili dosko­
nale powiązać prace społeczną z 
działalnością sportową, może 
świadczyć fakt, że Czarni zdo­
byli sobie w Sosnowcu wielką 
popularność i byli powszechnie 
łubianym klubem.

Oczywiście najważniejszą sek­
cją była sekcja piłkarska. Piłka­
rze zaczynali od klasy C, a tuż 
przed wybuchem wojny walczyli 
o awans do ligi okręgowej.

Czarni posiadali 4 drużyny pił­
karskie i ani jednego trenera, u- 
czyli się grać sami, na trenin­
gach dyrygował zespołem któryś 
z doświadczonych starszych za­
wodników.

Dochody na zakup kostiumów 
i butów zdobywano z organizo­
wanych zabaw tanecznych, naj­
częściej w Domu Kolejarza. Czę­
sto zakupywano materiał, z któ­
rego spodenki i koszulki szyły 
żony działaczy, albo matki piłka­
rzy.

Zaraz po wyzwoleniu Tuzek, 
Piwnik, Nizicki i Kalamat przy­
stąpili do zorganizowania na no­
wo ich „rodzinnego” klubu. B. 
Łuszcz przekazał z pensji poło­
wę na „pierwszy krok”, a jego 
inicjatywę zaakceptowała w peł­
ni małżonka, jego wierna towa­
rzyszka w przedwojennej pracy 
sportowej. Posypały sie zaraz 
składki od innych członków.

Wkrótce piłkarze zdobyli wy­
sokie kwalifikacje, o czym mogą 
świadczyć zwycięstwa 3:2 i 3:1 
nad RKU. W roku 1948 Czarni w 
sojuszu z Polonią i rozbitym po 
pamiętnym meczu z AKS Cho­
rzów, RKU, stworzyli nowy klub 
— Stal, w której wielu piłkarzy 
z Milowic stanowiło mocną pod­
porę.

W ten sposób zakończył żywot 
zasłużony, robotniczy klub. Na 
jego miejsce powstał później no­
wy pod taką samą nazwą, zor­
ganizowany przy S.O.S-

P. PIOTROWSKI

Okres międzywojenny nie sprzyjał rozwojowi życia 
sportowego w kręgach robotniczej młodzieży zagłę- 
biowskiej. Mimo, że nie brakowało chętnych działa­

czy, ich inicjatywy organizatorskie natrafiały na barierę 
uprzedzeń i nieufności ze strony ówczesnych władz sana­
cyjnych. W każdej bowiem inicjatywie dopatrywano się 
iskry, która mogła się rozpalić w zarzewie działalności po­
litycznej, skierowanej przeciwko ustalonemu porządkowi 
społecznemu.

W takich warunkach powstał 
w Sosnowcu w roku 1927 pierw­
szy Robotniczy Klub Sportowy 
„Czarni”, założony przez grupę 
ofiarnych i odważnych działaczy 
robotniczych, wśród których zna 
leźli się: obecny członek zarządu 
GKS Zagłębie H- — • - ■ - ■
Piwnik i inni.

Problem bytu 
przede wszystkim 
kału, a nie było 
funduszów. Wynajęto więc naj­
pierw z własnych składek miesz 
kanie przy ul. Chmielnej, 
niej przeniesiono 
niego mieszkania 
kiej, a następnie 
Konopki przy ul.

Nizicki i Tuzek, zatrudnieni w 
hucie „Milowice”, niejednokrot­
nie zwracali s¡e do naczelnego

Nizicki, Tuzek,

klubu zależał 
od zdobycia lo 
na to żadnych

póź- 
siedzibę do in- 
przy ul. Wyso- 

do budynku 
Moniuszki.

dyrektora o pomoc, ale ten zaw­
sze bezradnie rozkładał ręce. Nie 
poszedł na rękę sportowcom Czar 
nych.

Mimo najrozmaitszych trud­
ności działacze Czarnych rozwi­
jali szeroko pracę, skupiając w 
klubie młodzież, z której zdecy­
dowana większość nie posiadała 
pracy.

W lokalu klubowym częstym 
gościem był działacz komunistycz 
ny> były więzień Berezy Kartu­
skiej Stanisław Segda, późniejszy 
uczestnik II wojny światowej, 
obecnie pułkownik WP. Tu pra­
cowali oddani bez reszty młodzie 
ży robotniczej H. Sitko i M. Soj­
ka.

Ogromnym zainteresowaniem 
cieszyły się odczyty dr Grosfel- 
dowej na tematy polityczno-spo-

w

zapewnienie, na razie 
że na starcie wyści-

Sosnowic podziwiał 

Grudzińskiego

Weinstanda

i Sosgórnika

Oby napastnicy Zagłębia strzelali tak częściej. Foto: Z. Kempa

Wojkowicom

nie straszne

obce boiska

Nareszcie zwycięstwo Górnika

Zoglebiooko umocnią pozycje lidem

Po nierozstrzygniętym pojedynku z 
rezerwą Zagłębia w Sosnowcu, Za­

głębianka usadowiła się bardzo moc 
no w fotelu lidera grupy pierwszej.

Efektowny sukces odniósł naresz­
cie sosnowiecki Górnik w Lędzinach 
i dzięki temu znalazł się w środko 
wej strefie tabeli.

Niepokoi natomiast aktualna forma 
piłkarzy CHS, którzy tracą bardzo 
potrzebne punkty na własnym tere­
nie. Niedawny kandydat do ligi mię­
dzywojewódzkiej przegrał znowu w 
sobotę ’ " " ' ' 1
społem 
nionym 
nym.

Jutro AKS będzie gościem Wilki 
Makoszowy.

zwykle o wiele więcej z gry, * bram 
ki zdobywali goście.

Jutro CHS gra z Naprzodem.

Warta Górnik Wesoła 
0:0

W Czeladzi, mimo, że był ze- 
lepszym, w dodatku wzmóc- 

i byłym eksligowcem Kemp-

Choć zabrakło bramek, spotkanie 
mogło się podobać. Obie drużyny 
grały szybko i składnie. Było dużo 
spięć podbramkowych.

Górnicy z Wesołej zaprezentowali 
w Zawierciu dojrzały futbol i okre­
sami byli zespołem lepszym.

Jutro Warta wyjeżdża do AKS-u 
Chorzów.

Górnik Lędziny — 
Górnik Sosnowiec 

2:4 (1:1)

bar

Świętochłowice

Płomień 2:0 (1:0)
Do 20 minuty mil owiewanie mieli 

zdecydowana przewagę. W tym okre 
Sie Gawroński nie wykorzystał stu­
procentowej okazji, posyłając piłkę 
z 6 metrów obok słupka.

Pierwszą bramkę zdobył dla gospo­
darzy Gruszka, po dośrodkowaniu z 
lewej strony. Druga padła przy wy­
bitnej pomocy obrońców Płomienia.

Mimo porażki mil owi cza nie podo­
bali się w Świętochłowicach. Wyróż­
nili się Krasiński, Wypych i Sienkie 
wieź/

Jutro Płomień o godz. 15-tej gra 
1 Yictorią w Częstochowie.

Zagłębie II — 
Zagłębianka 0:0

Sosnowiczanie zagrali nareszcie 
dzo dobry mecz. Imponowali szyb­
kością, pomysłowymi akcjami i choć 
dalecy są Jeszcze od normalnej for­
my, to jednak w Lędzinach zasygna­
lizowali znaczną poprawę. 
zdobyli: Kopeć 2, Wróbel i I

Jutro Górnik wyjeżdża 
wic, gdzie zmierzy 
o godz. 16-tej.

HUTNIK TRZEBINIA — 
GÓRNIK 2:3 (1:2)

Spotkanie lidera z okupującym 
ostatnie miejsce w tabeli grupy po 
ludnie, Hutnikiem w Trzebini mia 
ło bardzo burzliwy epilog. Gospo­
darze grali ostro, chwilami brutal 
nie, pragnąc za wszelką cenę zdo­
być punkty z o wiele ' 
nicznie Górnikiem.

Gospodarze zdobyli 
ale w chwilę później 
traszka. Do przerwy 
wyższy! wynik na 2:1, 
zmianie stron Możdżeń strzelił trze­
ciego gola.

Przed zakończeniem spotkania do 
szło do poważnego Incydentu. Arbi 
ter usunął z boiska pomocnika go­
spodarzy za to, że po starciu z za 
wodnikiem Górnika nie tylko nie 
przyjął podanej mu ręki, którym 
to gestem piłkarz Wojkowic chciał 
przeprosić zawodnika gospodarzy, 
lecz uderzył go, a następnie z 
pięściami wpadł między kibiców 
przybyłych z Wojkowic.

Sędzia postąpił na pewno słusznie, tymczasem publiczność Trzebini za­
reagowała na tę decyzję wtargnię­ciem na boisko, wzniecając 
rę. Było to w ostatniej meczu.

W niedzielę Wojkowice 
się u siebie z Karpatami 
godzinie 16.
1)2) 
3) 
4) 
5) 8) 
7) 
8) 9) 

I») 11)
13) 
14) 15) 
16)

W Sosnowcu na Stadionie Ludo­
wym odbyły się VI mistrzostwa lek 
koatletyczne Federacji 
Górnik, zorganizowane 
rząd Okręgowy ZZG przy współpracy GKS

W tej dwudniowej 
prezie startowało 566 
18 klubów górniczych 
ju. Publiczność miała . _zobaczyć m. in. takich asów L. A. 
jak Grędziński. Weinstand 1 Sosgór 
nik. Bieg na 400 m w którym 
mistrz Europy Grędziński pokonał 
wielką nadzieję polskiej La. Wein- 
standa wynikiem 47,6. skok w dal, 
w którym Stalmach uzyskał b. do­
bry wynik 7.42. rzut młotem Niwiń skiego na odległość 62,64, czy rezul­
tat Sosgórnika 17,14 w pchnięciu 
kulą — stanowiły prawdziwe rodzyn ki - - -

Sportowej 
przez Za- 

w Sosnowcu, 
Zagłębie, 
wielkiej im- 
zawodników z 
z całego kra 
więc okazję

się z

Bramki Kołodziej.
do Kato- 
Rozwojem

(P. P.)

lepszym tech
prowadzenie, 

wyrównał Pie 
Dziedzic pod- a tuż po

Górnik Wojkowice 
Wawel KSZO 
Karpaty 
Star Stal Mielec Raków 
Błękitni 
Slavia 
Resovia 
Broń 
Sandecja Wisłoka 
Górnik Jaworzno 
Unia Hutnik

RuchAKS Niwka
Radzionków 2:1 (1:0)

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Kampka w 1 minucie i Luzia nowo 
pozyskany piłkarz z Motoru Lublin.

Mecz nie należał do ciekawych. Za­
wodnicy obu zespołów nie wykorzy­
stali wielu dogodnych sytuacji. 
W zdobyciu bramki dla Naprzodu 
pomógł w dużym stopniu stoper 
Zawko adresując piłkę pod nogi le­
wego łącznika gości.

Był to jeden z lepszych pojedyn­
ków w lidze okręgowej. Lider tabeli 
udowodnił, że nie przypadkiem zaj­
muje czołową pozycję i zwłaszcza po 
zmianie pól zademonstrował dobrą 
grę. A ponieważ i zawodnicy Zagłę­
bia mimo osłabienia składu, zapre­
zentowali dobrą technikę, mecz stal 
na dobrym poziomie.

Kryza, Karpiński i Wójcik z Zagłę 
blanki nie wykorzystali wielu oka­
zji, mieli źle nastawione celowniki. 
Również piłkarze Zagłębia zawodzili 
strzałowe.

Jutro zagłębianka gra z Dębem 
swoim boisku. Zagłębie przyjmu- 
Górnika Lędziny.

Zagłębianka 
Chorzowianka 
Świętochłowice 
G. Siemianowice 
Zagłębie Ib 
Dąb 
Szombierki Ib 
G. Sosnowiec 
Sośnica 
Rozwój 
Jas. Mos. 
Słowian Lędziny 
Jankowice 
BKS Bielsko 
Polonia

na 
je

CKS — Grunwald 
Halemba 2:3 (1:1)

zespole gospodarzy wystąpił 
pierwszy Henryk Kornpny,w

ra® ...... ....wniósł on jednak nic nowego do 
całej drużyny. Czeladzianie mieli

P9 nie 
gry jak

Grunwald 
Niedobczyce 
Czerwionka 
Rozhark 
Warta 
Płomień 
AKS Niwka 
Naprzód 
Wawel 
Walka 
AKS Chorzów 
Wesoła 
CKS Czeladź 
Ruch 
Piast Ib
Victoria

6 
6
6
6 
6
6 
6
6 
6
6 
6
G 
6
6 
6
6
6 
6
6 
R
6
8 6
6 
8
6 
8
8 
6
6 
6

119
9 
8
8
8
6
6 
6
5
5 
4

le 8
8 
8
7
7 
8
8
8
8 
5
5
5

awantu- 
minucie
zmierzą 

Krosno o

5 10
5 8
5 7
5 7
5 6
S 5
5 5
5 54 4
4 4
5 4
5 45 3
5 3
5 3
5 0

10—3
4—1
7—810—5 
6—3
7—6 
6—5
5—116—0
2—5 
5—1
5—1

mistrzostw.
OSTATECZNA PUNKTACJA 

ZESPOŁOWA
— Zabrze 740 pkt., II — Wał- 

....................  — ROW Ryb- 
Zagłębie Sosno

I 
brzych 516 pkt, III 
nik 190 pkt., IV — 
wiec 131 pkt.

Na dziesiątym miejscu znalazła się Czeladź — 62 pkt., a na siedemna­
stym Wojkowice — 21.5 pkt.

Okazja dla zbiorowych wycieczek

Wybrzeie czeka na gości

Co prawda, sezon letni już sie skończył, ale i jesień ma 
swoje wielkie uroki. Pamięta o tym doskonale Polskie To­
warzystwo Turystyczno - Krajoznawcze w Szczecinie, które 
w tym roku organizuje szereg bardzo atrakcyjnych wycie­
czek dla turystów szlakiem 
czynkowych Wybrzeża.

portów i miejscowości wypo-

lit8:
5:
9:
6:
7:
5:

10:10

5
3 
0
5
3

3: 3
7: 8
9:13
2: 8 
4:13

3
2

4
6
5

14;
18:
10:
12:
15:
6:11
6: 6
8: 9

11:12 
8:11 
9:13
8: 7 
5; 7 
7:10
5: 9
5:21

Zaglęblowska kl. Ä

ŚRODA, 8 WRZEŚNIA
Dąbrowa — Zagłębianka II 3:3, 

Górnik II Sosnowiec — Zagłębie DG 3:2, Płomień II — Husar 2:2, 
Klimontów — 09 Mysłowice 1:3, Gro 
dziec — Kazimierz 
mieszyce — CKS II 
górze 5:1.

NIEDZIELA, 10
Husar — Górnik 

1:1, Zagłębie DG - 
2:1, Zagórze — U 
5:0 Kazimierz, — 
CKS II — Grodziec 1:2, 09 Myślowi

Zagłębianka

2:4, Unia Strze
3:0, Piaski — Za

WRZEŚNIA
II Sosnowiec
GKS Dąbrowa

Unia Strzemieszyce
Klimontów 4:1,

ce — Płomień II 
II — Plaski 0.3.
Piaski 09 Mysłowice 
Kazimierz 
Zagłębie DG Górnik II Sosn. 
Husar Zagłębianka II 
Dąbrową Grodziec 
Klimontów 
Unia Strzem.
Zagórze 
Płomień II 
CKS II

4:0.

5 10 
8
7
6 
66 
6

16:3
15:5*
15:7
14:7
8:4

14:7
317 
6:7
8:10 
3:10
5:11 
9:14
4:18 
3:12

W tym roku wycieczki zbiorowe 
z całego kraju będą mogły obejrzeć 
Gdynię, największy port jakim jest 
piękny piastowski Szczecin oraz 
zwiedzić tereny Pomorza Zachod­
niego, m. in. Siekierki, Świnouj­
ście i Międzyzdroje.

Poza tym, zapewnia się wyciecz­
kom przejazdy statkami po trasach 
wodnych Szczecin-Swinoujście-Mię 
dzyzdroje, 8 także wycieczki na peł 
ne morze z portów Dziwnowo i 
Świnoujście.

W samym Szczecinie uczestnicy 
wycieczek zbiorowych mają zape­
wnione bilety wstępu na imprezy 
kulturalne, do operetki, teatrów, 
kin, cyrków i na imprezy sportowe.

Jak z tego wynika atrakcji i wra 
żeń na takich wycieczkach nie 
braknie. Zakłady pracy, organiza­
cje społeczne i sportowe powinny 
skorzystać z tej bardzo ponętnej 
oferty.

Całodzienny koszt takiej wyciecz 
ki wraz z wyżywieniem i noclega­
mi wynosi zł. 50.-—. Do dyspozycji 
wycieczek przeznaczone są auto­
busy i autokary.

Podaiemy adres zgłoszeń wycie­
czek: Polskie Biuro Turystyczno— 
Krajoznawcze, Szczecin, Jedności 
Narodowej 49.

Krótko

o wszystkim

Husar” Będzin ukarany został 
grzywną 75 zł. za brak badań le 
karskich juniorów, a CHS Cze­
ladź kwotą 200 zł. za niestawie­
nie się juniorów na zawody o 
mistrzostwo. * * *

Górnik Kazimierz rozgrywa już 
zawody na własnym stadionie, 
przy ul. Szpitalnej, natomiast 
LKS Orzeł Bobrowniki — na bpi 
sku w Dobieszowicaeh.* * »

Mistrzostwo Kl. C Zagłębiow- 
skiego Pod o kręgu Tenisa Stoło­
wego oraz awans do kl. B zdo­
był LZS Źródło Kromołów.

Na stadionie Płomienia w Milo 
wicach odbywa się turniej dzi­
kich drużyn, z udziałem zespo­
łów Sosnowca, Czeladzi, Piasków 
i Milowic. Wręczenie nagród 
zwycięzcom odbędzie się w dniu 
23 września przed spotkaniem mi 
strzowskim lll-ligowego Płomie­
nia z Piastem Gliwice.
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